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Uwaga
subskrybenci i
r P  ERMIN uregulowania za- 

deklarowanych na Naro­
dową Pożyczkę sum upływa 1 
marca br.

Uregulowanie w  terminie za 
deklarowanych przez subskry 
beńtów sum umożliwia im o- 
trzymanie obligacji, która sta 
nowi dowód zobowiązania pań 
stwa wobec obywatela, gwa­
rantujący mu zwrot pożyczo­
nej sumy i  dający mu ponad 
to możność wygrania poważ­
nej premii. Z tego względu do 
pilnowanie otrzymania obliga 
cji leży w  interesie samych 
subskrybentów.

Również i na placówki sub 
skrypcyjne (w zakładach pra 
cy, w Radach Narodowych) na 
łożony został obowiązek do­
pilnowania, aby każdy sub­
skrybent otrzymał w terminie 
obligacje Narodowej Pożycz­
ki.

G&à 1« gnem

KURIER
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Z uznaniem i zrozumieniem
witają chłopi całego kraju

ustawę o nowych zasadach 
dostawy żywca
Nadchodzą pierwsze głosy 
z licznych  zebrań na wsi

UCHWALONA przez Sejm ustawa, dotycząca nowego 
systemu kontraktacji i obowiązkowych dostaw zwie­
rząt rzeźnych znana już jest chłopom całego kraju. 

Uchwała wzbudziła wśród chłopów ogromne zainteresowa­
nie.

WCIĄGNI¡¿ClE Japonii do 
Paktu Atlantyckiego i  Pacyfi 
ku wtrąciło ludność pracującą 
w jeszcze większą nędzę. Udzia 
lem wielu rodzin robotniczych 
są mieszkania w  warunkach, 
urągających wszelkim zasadom 
sanitarnym.

N a zdjęciu: Mieszkania wie 
lu  rodzin z Kawasaki. (Yoko- 
hama).

(Fot —  CAF)

ZAPOZNAJĄC SIĘ z ustawą 
wielu chłopów wyraziło uzna­
nie dla nowych zasad dostaw 
żywca, stwierdzając, że są one 
korzystne dla hodowców i  że 
przyczynią się do dalszego roz 
woju hodowli, do ukrócenia 
istniejącej jeszcze spekulacji

Czynem
produkcyjnym
wyrażają
stoczniowcy gdańscy 
swą dumę z projektu

Konstytucji
N a d z w y c z a j n a  sesja 

gdańskiej wojewódzkiej 
Rady Narodowej stała się 
wielkim wydarzeniem dla 
mieszkańców wybrzeża.

Robotnicy stoczni gdańskiej 
—- meldowała przodownica 
pracy Genowefa Gruchała — 
wyrażają swoją dumę z pro­
jektu naszej Konstytucji, no- 
dejmując liczne zobowiązania 
produkcyjne. Pragniemy w 
ten sposób zwiększyć nasz u- 
dżiat w walce o pokój. Do 
dnia dzisiejszego w 5-ciu wy 
działach stoczni gdańskiej ro 
botnicy podjęli ogółem 93 zo­
bowiązania (około 4 tys. robo 
czo-godzln oszczędności).

W imieniu załogi Zjednoczę 
nia Rudownictwa Miejskiego 
w Gdańsku przodownik pra­
cy tego przedsiębiorstwa' ob. 
Łęcki, wśród powszechnego 
entuzjazmu zameldował, że ro 
botnicy budowlani podjęli zo 
bowiązania, które przyniosą 
ponad 53 tys. roboczo-godzin 
oszczędności.
TH  ' n óD  nowych wydawnictw, ja -  
* *  V:'e ukazały się ostatnio na pół­
kach księgarskich, ukazały się m. 
In . broszura Wacława Schayera, re 

• daktora naczelnego „W oli Ludu", 
zatytułowana: „Konstytucja praw­
dziwej wolności“ i  broszura sekre­
tarza NKW  ZSL Ludomira Stasia­
ka pt. „Co nowa Konstytucja da­
je  chłopom“. Omawiając donio­
słość i znaczenie projektu Konsty­
tu c ji ostatnia rozpatruje przede 
wszystkim zagadnienia wiejskie. _

Z kraju
4r AKCJA SKUPU surowca tytonie  
wego znajduje się w stadium koń­
cowym. Plantatorzy dostarczyli już  
do punktów skupu 96.7 proc. zapla 
aowanych ilości surowca.
*  RACJONALIZATORZY ZWUT  
Im. Komuny Paryskiej w Warsza­
wie złożyli w styczniu br. 57 pro­
jektów. Zastosowanie ich przynie­
sie w skali rocznej 1.200.000 sl. o- 
«eczodncrfci.

DLA LUDZI PRACY 
MIAST I WSI

LUDNOŚĆ pracująca w i­
ta z w ie lk im  zadowole­
niem ustawą, uchwalo- 

nq. to dniu 15 lutego przez 
Sejm w  sprawie nowego syste 
mu kontraktacji i  obowiązko­
wych dostaw zwierząt rzeź­
nych. W ita ją  z  zadowoleniem, 
bo ustawa ta

POLEPSZY zaopatrzenie
miast w  mięso,

POŁOŻY kres spekulacji, 
którą upraw iali bogaci chło­
pi, cichcem zaopatrując w 
mięso po spekulanckich ce­
nach pokątnych handlarzy l  
powodując tym  samym tru d ­
ności w  rozdziale normalnym.

I  chłopi pracujący, kiedy 
poznają się z treścią ustawy 
n a . zebraniach gromadzkich, 
przekonają się łatwo, źe w  
ustawie zyskują nową zachę­
tę, nowy bodziec do wzmoże­
nia hodowli, do wysiłków  o 
zwiększenie plonów rolnych, 
pozwalających im  na żywienie 
większej ilości trzody i  by­
dła.

Niskie normy obowiązko­
wych dostaw, premie pienięż­
ne ;ułatwienia w  nabyciu wę-

O K T O ?  
o KOMU? 
e  J A K ?

Oto nazma 
i m p r e z y
„Kuriera“ 

„Arto su“
uj Teatrze 
P o l s k i m

« PONIEDZIAŁEK 
18 LUTEGO!!!

Szczegóły na str. 2

gla i  paszy, u lg i podatkowe, 
sprawiedliwe obciążenie wszy 
stkich. — wszystko to świad­
czy. ie  ustawa uwzględnia w 
całej pełn i zarówno interesy 
ludzi pracy w  mieście ja k  i  
chłopstwa pracującego.

Ustawa jest nowym ogni­
wem łączącym interesy mas 
pracujących miast i  wsi, in te­
resy, którym  przyświeca wspa 
nia ły  cel: przyspieszenie roz­
w o ju  gospodarczego i  ku ltu ra l 
nego Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

J A K  W  K A M P A N II. sku­
pu zboża, tak i  dziś w yru ­
szyły na wieś tysiące a kty­

w istów  - robotników, by w  
rozmowach z chłopami wyjaś­
n ić im  znaczenie ustawy, po­
głębiać zrozumienie wspólne­
go interesu całego ludu pracu­
jącego miejskiego i  w ie jskie­
go, pogłębić sojusz robotniczo- 
chłopski, k tóry  przyniósł chło­
pom reformę rolną, wzrost do 
brobytu na wsi. pracę w  mieś 
de dwom milionom synów 
chłopskich, szeroki dostęp do 
nauki dzieciom chłopskim, li­
kwidację analfabetyzmu, 
wzrost ku ltury, milionowe in ­
westycje, coraz lepsze zaopa­
trzenie w  maszyny i  towary 
przemysłowe.

Praca aktyw u społecznego 
uświadomi szerokie masy 
chłopskie, źe system obowiąz­
kowych dostaw kładzie kres 
sytuacji, gdy dostawy mięsa 
na potrzeby państwa —  opar­
te ja k  dotąd ty lko  na konirak  
tac ji — obejmowały nie wszy­
stkie, ale dwie trzecie gospo­
darstw rolnych, zaś blisko je ­
dna trzecia, t j. około miliona  
gospodarstw nie sprzedawała 
państwu trzody, co utrudniało  
zaopatrzenie m iast i  u łatw iało  
kułakom  — spekulantom żero 
wanie na tych t r  idnościach.

W TOKU A liC J I  skupu zbo­
ża masy pracujących chło 

pćw okazały zrozumienie obo­
wiązków wynikających z soju 
szu robotniczo -  chłopskiego. 
Wielu spośród ty~h średniorol 
nych chłopów, którzy ulegali 
dawniej kułacki n wpływom, 
dojrzało politycznie i  wypełni­
ło wzorowo swe obowiązki.

Jesteśmy przełzonani, że rea 
lizacja dostaw żywca w  ra ­
mach nowego systemu kon­
traktacji, oznaczać będzie dal­
sze wzmocnienie sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, który 
jest podstawą władzy ludowej 
i  rękojm ią rozwoju gospodar­
czego,

oraz do poprawy w zaopatrze­
niu ludności miast w  mięso i 
tłuszcze.

Na zebraniu gromadzkim w 
Węgrzycach w pow. krakow­
skim, gdzie przemawiało w  dy 
skusji ponad 50 chłopów, Win 
centy Mul, gospodarujący na 
4 ha ziemi, powiedział:

„N a mnie, ja k  się zdaje, wypad 
nie sprzedać obowiązkowo ok. 
80 kg. żywca. To nfe Jest dużo i  
byłbym nierozsądny, gdybym ty l­
ko tak  mało wyhodował i  sprze­
dał. Oświadczam tu  publicznie, 
że sprzedam najm niej 200 kg„ bo 
za nadwyżkową sprzedaż otrzy­
mam premię w wysokości 30 proc. 
ceny skupu i  będę mógł nabyć 
sporo węgla i  śruty. A przecież 
sprzedaż żywca na potrzeby ro­
botników to Jest także mój 
bywatelskl obowiązek, który chcę 
spełnić Jak najlepiej“.

Z uznaniem przyjęli nową 
ustawę chłopi z gromady Chę 
ciny, pow. garwoliński. Je­
den z nich, Błażejczyk oświad­
czył:

„Ustawa jest dobra. Nie 
będzie tak, że jedni kontrak 
towaii, a drudzy nie chcieli 
kontraktować. Korzystał na 
tym tylko spekulant i łupił 
skórę i  z chłopów i  z robot­
ników. Teraz ustawa zapro­
wadzi porządek."

U f GROMADZIE Piersno, 
■* pow. Trzebnica w  woj 
wrocławskim wszyscy gospoda 
rze przybyli na zebranie gro­
madzkie. W żywej dyskusji, ja 
ka się wywiązała na zebraniu, 
chłopi podkreślali liczne korzy 
ści. jakie da rozszerzenie go­
spodarki hodowlanej. Oklaski 
towarzyszyły słowom Feliksa 
Skuzy, który oświadczył: 

„Nowa uchwała Jest słuszna I  
sprawiedliwa, bo popiera nas — 
chłopów pracujących l  dobrych 
gospodarzy. Skup żywca został 
sprawiedliwie rozłożony na wszy 
stkich rolników w każdej groma­
dzie i podniesie hodowlę trzody 
chlewnej, a przez to  poprawi zao 
patrzenie naszych braci .zatrud­
nionych w kopalniach, hutach 1 
fabrykach. Budują oni dla nas 
nowe szkoły i fabryki, dostarcza 
ją  nam węgiel, nawozy sztuczne, 
maszyny i  ubrania. M y musimy 
przecież wyżywić ich ja k  się na­
leży“ .

HISTORYCZNE SŁOWA
ROK temu, 17-go lutego 1951 roku, Józef Stalin, naj­

wyższy autorytet moralny współczesnego świata, 
rdzielił wywiadu dziennikowi radzieckiemu „Pra­

wda“. W wywiadzie tym Stalin dokonał wnikliwej ana­
lizy sytuacji międzynarodowej i wskazał narodom drogę, 
prowadzącą do zapobieżenia groźbie nowej wojny.

Zdemaskowane zostały zbrodnicze siły, które dla za­
spokojenia swej nienasyconej żądzy zysków planują 
rozpętanie trzeciej wojny światowej. Obalane zostały 
oszczerstwa anglo - amerykańskich kandydatów do pa­
nowania nad światem, którzy przed żadnym kłamstwem 
się nie cofają, by oszukać narody i wciągnąć je do trze­
ciej wojny światowej.

„POKÓJ BĘDZIE ZACHOWANY I  UTRWALONY 
— powiedział Stalin — JEŻELI NARODY UJMĄ W  SWE 
RĘCE SPRAWĘ ZACHOWANIA POKOJU I  BĘDĄ 
BRONIŁY JEJ DO KOŃCA“. To najwyższej doniosłości 
wskazanie przepoiło setki milionów ludzi na świecie 
wiarą w zwycięstwo sprawy pokoju i zaufaniem we 
własne siły. Narody usłuchały słów Józefa Stalina.
T ) OK, który minął od chwili stalinowskiego wezwania 
^'-do wzmożenia walki o pokój, zaznaczył się wielkimi 

sukcesami obozu pokoju. 600 milionów podpisów złożo­
no pod Apelem o Pakt Pokoju. Wbrew usilnym stara­
niom nie udało się amerykańskim imperialistom wznie­
cić nowych ognisk wojny. W Korei ponoszą oni olbrzy­
mie straty i zmuszeni byli w lipcu ub. r. pod naciskiem 
światowej, a w tym również amerykańskiej opinii pu­
blicznej, przystąpić do rokowań w sprawie zawieszenia 
broni.

Ostatnia sesja Zgromadzenia Ogólnego ONZ wyka­
zała, że coraz trudniej przychodzi imperialistom amery­
kańskim narzucać tej organizacji swoje plany.

Wydarzenia w Egipcie, Iranie, Tunisie poważnie krzy­
żują plany imperialistów i wskazują, że walka narodo­
wo _ wyzwoleńcza ludów krajów kolonialnych i zależ­
nych wkroczyła na nowy, wyższy etap.

O  TYM, jak skuteczna jest walka narodów dobitnie 
v y  świadczą olbrzymie trudności, na jakie Waszyngton 
natrafia przy wskrzeszaniu hitlerowskiego Wehrmachtu. 
Poszczególne rządy atlantyckie dotychczas niewolniczo 
pos?uszne amerykańskim imperialistom, pod naciskiem 
swoich własnych narodów zaczynają tu i tam stawiać 
opór żądaniom USA. Pod tym względem wielce znamien 
ną była debata we francuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym nad sprawą t. zw. „armii europejskiej“. Liczni de­

putowani prawicowi, bojąc się francuskiej opinii publicz 
nej, wypowiedzieli wiele krytycznych słów pod adre­
sem polityki remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

Częste kryzysy rządowe w krajach atlantyckich oraz 
wciąż narastające sprzeczności pomiędzy poszczególny­
mi kontrahentami paktu atlantyckiego, są wyrazem sku­
teczności walki, którą narody prowadzą w myśl stali­
nowskich wskazań.

Słowa Józefa Stalina, wypowiedziane przed rokiem 
głęboko zapadły w serca i umysły setek milionów ludzi 
pragnących pokoju. Nie straciły one nic ze swojej aktu­
alności i nadal są drogowskazem dla narodów.

Wyrośnie nowy las rusztowań

6.800 izb mieszkalnych
otrzymają ludzie pracy

Pomorza Zachodniego
PLAN INWESTYCYJNY na rok 1952 przewiduje dalszą 

intensywną rozbudowę istniejących już i nowych osie 
dli robotniczych w miastach Pomorza Zachodniego. 

Kredyty, którymi dysponuje Dyrekcja Budowy i Osiedli Ro­
botniczych na woj. szczecińskie i koszalińskie są dwukrot­
nie wyższe w  porównaniu do Ub. roku.

_jOjGÓŁEM w  bież.

Radziecka  
literatura 
pomocą w nauce

STUDIUJĄCA młodzież i  
fachowcy zatrudnieni w roz­
maitych dziedzinach produkcji 
co raz częściej korzystają z 

' radzieckiej lite ra tu ry  nauko- 
wej, która przyczynia się do 
spopularyzowania zdobyczy 
nauki radzieckiej wśród szero 
kich rzesz społeczeństwa.

N a zdjęciu: Student Szkoły 
Inżynieryjnej przy Politechni 
ce Gdańskiej ob. Syronowicz 
zapoznaje się z nowymi wy­
dawnictwami radzieckimi w 
Domu Książki w Gdańsku.

(C A F - Celle)

------ — - u.c ł  roku
DBOR ¡odda użytkownikom —  
ludziom pracy około 2.050 no­
wych izb mieszkalnych w woj. 
szczecińskim i 1.800 w woj. ko 
Szalińskim, a ponadto wykoń­
czy w stanie surowym dal­
szych 2.950 izb, które stano­
wić będą rezerwę na rok 1953.

Duże roboty budowlane bę­
dą prowadzone na Drzetowie 
w Szczecinie — w osiedlu prze 
znaczonym dla •stoczniowców. 
W odbudowanych bMkach i 
domkach — wśród ogródków 
działkowych w  zagospodarowa 
nym osiedlu — otrzymają 
stoczniowcy 250 izb, a ponad 
650 zostanie wykonanych w  
stanie surowym.

Las rusztowań wyrośnie 
wokół dwóch olbrzymich wy 
palonych bloków przy ni. 
Montwiłła (obok Teatru Pol 
skiego) i ul. Wiesława, gdzie 
odbuduje się łącznie 800 izb 
mieszkalnych.

W  DALSZYM ciągu będzie 
”  prowadzona akcja „plom­
bowania“ t. j. porządkowania 
i przystosowania do zamiesz­
kania pozostałych zniszczonych 
budynków przy al. Jedności 
Narodowej od pl. Grunwaldz­
kiego do MRN.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Ostatnie wyniki
z Olimpijskich 

Igrzysk Zimowych

Patrz str. 2
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Warunek 
pokoju 
w Europie

jl cami konieczny jest narodo- 
“  w l niemieckiemu, aby usunąć 
rozbicie Niemiec oraz stworzyć jed  
nolite, niezależne, demokratyczne i 
miłujące pokój państwo. Traktat 
pokojowy umożliwiłby pokojowy 
rozwój państwa niemieckiego oraz 
zapewnił — zgodnie z narodowymi 
interesami narodu niemieckiego — 
utrzymanie pokoju w Europie“ — 
stwierdza pismo wystosowane przez 
rząd Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej do czterech mocarstw 
okupujących Niemcy.

Pismo to  domaga się przyśpie­
szenia zawarcia traktatu  pokojowe 
go z Niemcami i  położenia kresu 
rozbiciu Niemiec. Ten nowy poko­
jowy krok rządu NRD. reprezentn 
jącego olbrzymią większość naro­
du niemieckiego nastąpił w okresie, 
gdy jedna po drugiej mneżą się 
buńczuczne wypowiedzi Adenauera, 
który przemawiając w im ieniu od­
radzającego się mllitaryzm u nie­
mieckiego nawołuje do nowej w oj­
n y . do nowego marszu na wschód 
po Szczecin, Wrocław, Poznań, War 
szawę.

R EM ILITARYZACJA Niemiec za­
chodnich, wskrzeszenie hitlerow­
skiego W ehrmachtu — to  punkt nr 
1 amerykańskich przygotowań wo­
jennych. Snosobiąe się do rozpęta­
n ia trzeciej wojny światowej sta­
wia amerykański imperializm na 
hitlerowców pielęgnowanych w 
Niemczech zachodnich. D la zreali­
zowania tych planów potrzebne 
m u jest utrzymanie rozbicia Nie­
miec. Tylko w warunkach rozbicia 
Niemiec, wykorzystując zbrodni­
czych polityków w  rodzaju Adenau 
era czy socjaldemokraty Schuma- 
cllera liczyć może Waszyngton na 
wzniecanie nastrojów rewizjoni­
stycznych w Niemczech zachod­
nich. liczyć może n a  utworzenie 
Wehrmachtu jako  trzonu sławetnej 
,;arm ii europejskiej“ .

Tr a k t a t  pokojowy z Niemca­
m i, a co za tym  idzie, przywro 

cenie jedności Niemiec, konieczne 
jest dla usunięcia niebezpieczeń­
stwa odrodzenia m llitaryzm u nie­
mieckiego i  nowych z  jego strony 
prób agresji pod patronatem ame­
rykańskich imperialistów.

Naród niemiecki zdaje sobie spra 
w« cio jakiego stopnia najżywotniej 
szym jego interesom zagraża poli­
ty k a  rozbicia Niemiec i  reroilitary 
zac ji Niemiec zachodnich. W ie, że 
prowadzi ona do przekształcenia 
Niemiec w pole bitewne, do znisz­
czenia Niemiec. Naród niemiecki, 
który pragnie w zgodzie żyć z na­
rodami świata codzienną walką da 
jć  wyraz swej woli utworzenia Jed 
ro litych , niezależnych, demokra­
tycznych, pokój miłujących Nie-

W C INTERESIE wszystkich naro­
dów jest ja k  najszybsze zawarcie
trak ta tu  pokojowego z Niemcami— 
zlikwidowanie rozbicia Niemiec, 
zPkwidowanic ogniska agresji w 
Niemczech zachodnich, rozpalonego 
przez Adenauera i jego amerykań­
skich protektorów. I  dlatego in i­
cjatywa rządu NRD spotkała się 
z pełnym poparciem i uznaniem ze 
strony pokói m iłujących narodów, 
z pełną sympatią ze strony narodu 
polskiego szczególnie zaintaresowa- 
nzgo w pokojowym, demokratycz­
nym rozwiązaniu problemu nie­
mieckiego.

Poza bogatą dniówką 
obrachunkową

duży dochód
mam z działki 
przyzagrodowej
i hodowli
— mówi
członek spółdzielni 
produkcyjnej 
z Dobiestawca

P IERWSZY ROK zespoło­
wej pracy przyniósł duże 

osiągnięcia członkom spóldziel 
ni produkcyjnej im. Mariana 
Buczka w  Dobieslawcu w pow. 
koszalińskim.

Z dumą mówi o swoich o- 
siągnięciach przodownik pracy 
tej spółdzielni — Ziółkowski, 
którego dwoje dzieci uczy się 
w szkołach średnich. Za 810 
dniówek obrachunkowych wy 
pracowanych wraz z dziećmi, 
które pracowały w  okresie wa 
kacji, zarobił on łącznie 40 q 
żyta, 50,6 q pszenicy, 8,5 q ow 
sa .ponad 2 q jęczmienia, prze 
szło 30,6 q zmieniaków, 30,6 q 
buraków pastewnych, ponad 
20,7 q siana oraz 980 zł gotów 
ką.

„Duży dochód mam po­
nadto z działki przyzagrodo­
wej — mówi Ziółkowski. 
Zaopatrzyłem się w wystar 
czającą ilość warzyw i kar­
tofli, hoduję dwie krowy o- 
raz sprzedałem państwu 4 
tuczniki,“

Taki m a  c e l
międzynarodowa konferencja gospodarcza
—  stw ierdza ko m u n ika t 
kom is ji przygotow aw czej

ORGAN duńskich kół handlowo-przemysSowch dziien 
nik „Bersen”, opublikował komunikat komisji przy­
gotowawczej międzynarodowego komitetu do spraw 

zwołania międzynarodowej konferencji gospodarczej, który 
w dniach 10—12 lutego b. r. obradował w Kopenhadze.

Komisja z zadowoleniem stwierdziła' że inicjatywa 
zwołania konferencji wzbudziła w  wielu krajach ogromne 
zainteresowanie w kołach handlowo —  przemysłowych, 
wśród działaczy i  organizacji zwiąkowych, naukowych i 
społecznych.

KONFERENCJA nie jest 
zwoływana przez instytucje 
rządowe. Wezmą w  niej udział 
przemysłowcy, kupcy, rolnicy, 
ekonomiści, inżynierowie oraz 
działacze związkowi i  spół­
dzielczy.

Komisja przygotowawcza 
przypomina oświadczenie ko­
mitetu międzynarodowego, 
który obradował w  Kopenha­
dze w  dniach 27—28 paździer 
nika 1951 r., że konferencja 
ma charakter gospodarczy i 
pragnie przyczynić się do roz 
woju współpracy między kra­
jami nisza’eżnie od różnicy 
ich systemów ekonomicznych' 
drogą ujawnienia możliwości 
rozszerzenia stosunków han­
dlowych i  gospodarczych mię 
dzy krajami i poprawy na tej 
podstawie warunków bytu 
ludności.

ONFERENCJA omówi bie

Odezwa
do organizacji 
masowych 
i  społeczeństwa
0 dalszą spiekę
1 kształcenie
aiiseîwesitéw
początkowego
nauczania
W  ZW IĄ ZK U  z uchwaleniem 

przez Sejm Ustawodawczy 
R . P. ustawy o zmianie form. or­
ganizacji nauczania początkowego 
dorosłych. M inister Oświaty do­
tychczasowy Pełnomocnik Rządu 
do W alk i z  Analfabetyzmem oraz 
władze naczelne masowych organi­
zacji społecznych wystosowały do 
społeczeństwa odezwę, w której 
in . czytamy:

— Wzywamy wszystkie zarządy 
terenowe i  wszystkich członków 
masowych organizacji, pracowni­
ków instytucji państwowych i 
społecznych oraz całe społeczeń­
stwo do dalszej pracy. 
REJESTRUJMY dalej pozostałych 

analfabetów.
ORGANIZUJM Y dla nich  naukę 

na kursach i  w  Indywidualnym  
nauczaniu.

ZAPOBIEGAJMY powrotnemu a
nalfabetyzmowl.

K IE R U JM Y  absolwentów naucza­
nia początkowego do zespołów czy­
telniczych, do bibliotek, do świet­
lic. Propagujmy wśród nich czy­
telnictwo książek i  gazet.

ZACHĘCAJMY absolwentów nau­
czania początkowego do dalszej 
ki, kierujm y ich do szkół 1 na kur­
sy zawodowe 1 ogólnokształcące, 
do Wszechnicy Radiowej, włączaj­
m y ich w n urt życia gospodarcze­
go i  społecznego!

Zadanie to pod kierownictwem  
rad narodowych w inny podjąć prze 
de wszystkim organizacje masowe: 
— ZW IĄ Z K I ZAWODOW E w za­
kładach pracy, — ZW IĄ Z K I SAMO 
POMOCY CHŁOPSKIEJ — na wsi, 
szczególnie zaś w zakresie naucza­
nia indywidualnego I opieki nad 
uczącymi się: ZW IĄZEK  M ŁO D ZIE  
2 Y  POLSKIEJ w mieście i  na wsi 
i  L IG A  K OB IET.

Apel ŚDFK 
do kobiet
całego świata
W  ZW IĄZK U  ze zbliżającym się 

dniem 8 marca Międzynarodo­
wym świętem Kobiet i  dniem  wal­
k i w obronie pokoju i  praw kobiet, 
sekretarz generalny światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet M a 
rie -  Claude V a illan t -  couturier 
skierowała apel do wszystkich ko­
biet świata.

W  roku bieżącym święto 8 m ar­
ca — stwierdza m . in . apel—obcho 
dzió będzie nie tylko 135 m ilionów  
kobiet z  62 krajów, zorganizowa­
nych w  światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet, lecz również m i­
liony kobiet wszystkich krajów  
świata, które zjednoczyły się z  n a­
m i w obronie swych praw  obywa­
telskich. w obronie życia swego 1 
swych dzieci.

Musimy zebrać —  czytamy w  a- 
pelu — m iliony podpisów pod A- 
pelem światowej Rady Pokoju o 
zawarcie paktu pokoju między pię 
cioma w ielkim i mocarstwami, gdyż 
tylko  tą  drogą zabezpieczymy ży­
cie i  przyszłość naszych dzieci.

żącą sytuację w  dziedzi­
nie handlu międzynarodowe­
go i  bedzie współdziałać przy 
usuwaniu trudności w tej dzie 
dżinie oraz rozpatrzy m. in. 
możliwości rozszerzenia wy­
miany handlowej między 
Wschodem i Zachodem, mię­
dzy krajami rozwiniętymi 
gospodarczo zacofanymi.

Zamierza się ułatwić nawią 
zanie kontaktów handlowych 
między przedstawicielami kół 
handlowo -  przemysłowych 
różnych krajów.

Zaproszenia wysyła się rów 
nież do organów ekonomicz­
nych ONZ.

W konferencji wezmą udział 
przedstawiciele związków za 
wodowych, niezależnie od ich 
kierunków.

Komisja przypomina o- 
świadczenie radzieckiego ko 
mitetu przygotowawczego, że 
uczestnikom konferencji w

8.800 izb 
mieszkalnych
dla Pomorza 
Zachodniego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Odbuduje się dom narożny 
przy ul. Jarowita 4a o 64 iz­
bach oraz zakończą się prace 
przy dużym gmachu na ul. 
Gdańskiej o 100 izbach, prze­
znaczonych dla pracowników 
elektrowni i  kolejarzy.

Robotnicy Szczecińskiej Fa­
bryki Sztucznego Włókna o- 
trzymają bieżącego roku dal­
szych 300 izb w  Podjuchach. 
Taka sama ilość izb mieszkal­
nych zostanie oddana pracow­
nikom Bazy Rybackiej w  Świ­
noujściu i  Warszowie.

Obok dalszej rozbudowy 
Państw. Ośrodka Wychowaw­
czego w Policach pod Szczeci- 
nem, w  samym miasteczku roz 
poczną się duże roboty budo­
wlane.

Uzyska się tam 170 izb go­
towych i  1C*3 w  stanie suro­
wym dla rodzin robotników 
szczecińskiej fabryki celulozy 
i papieru.

PO RAZ pierwszy w  tym ro 
ku wkroczy DBOR na te­

ren Niebuszewa, gdzie rozpocz 
nie się odbudowa wypalonych 
bloków w  okolicy dworca ko­
lejowego.

Pierwsza partia nowych 
izb w liczbie 47 zostanie od 
dana użytkownikom w bież. 
roku w odbudowanym do­
mu w al. Jedności Narodo­
wej 14. Dom ten zaludnią w 
lutym m. in. pracownicy bn 
downictwa przemysłowego i 
stoczniowcy.

czasie pobytu na terytorium 
ZSRR okazana będzie nie­
zbędna pomoc i gościnność 
i że będą oni mogli, jeśli te­
go zapragną, nawiązać kon­
takt z przedstawicielami ra 
dzieckich organizacji han­
dlowych, przemysłowych i  
spółdzielczych.

Przedstawiciele 
USA i Anglii 
chroniąc
ibrodnfarza
hitlerowskiego
nie chcą wydać
go Polsce
WIEDEŃ.

4 a BM. ODBYŁO SIĘ w 
Wiedniu kolejne po­

siedzenie Rady Sojuszniczej do 
spraw Austrii.

Omawiano m. in. sprawę 
hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych Buchmayera 
Fiedlera, którzy w czasie 
drugiej wojny światowej do 
konywali krwawych zbrod­
ni w  Polsce i Czechosłowa­
cji. Przedstawiciel radziecki 
generał Kraskiewicz złożył 
wniosek, domagający się od 
rządu austriackiego wydania 
Buchmayera rządowi pol­
skiemu, a Fiedlera — rządo­
wi czechosłowackiemu.
Gen. Kraskiewicz wskazał, 

że wniosek radziecki jest cał­
kowicie zgodny z deklaracją o 
odpowiedzialności hitlerow­
ców za dokonane zbrodnie o- 
raz z decyzją Rady Sojuszni­
czej z 23 grudnia 1946 roku. 
Przedstawiciele amerykański i 
brytyjski gwałcąc wszystkie 
wcześniej powzięte zobowiążą 
nia, w tej liczbie deklarację o 
odpowiedzialności hitlerowców 
za dokonane zbrodnie, pod któ 
rą. jak wiadomo, widnieją rów 
nież podpisy szefów rządów 
USA i  Anglii, wystąpili prze­
ciwko wydaniu tych zbrodnia 
rzy rządom Czechosłowacji i 
Polski.

Gen. Kraskiewicz oświadczył, 
że odmowa przedstawicieli Sta 
nów Zjednoczonych i  Wielkiej 
Brytanii wykonania uchwały 
Rady Sojuszniczej oraz dekla­
racji o odpowiedzialności hit­
lerowców za dokonane przez 
nich zbrodnie świadczy, że 

wkroczyli oni na drogę ukry 
wania zbrodniarzy wojen­
nych, w  rezultacie czego 
Austria przekształciła się w 
azyl dla tego rodzaju osób. 
Przebywanie w  Austrii 

zbrodniarzy wojennych i nazi­
stowskich, takich jak Buch- 
mayer i  Fiedler, — oświadczył 
dalej przedstawiciel radziecki 
— stwarza groźbę dla demo­
kratycznego rozwoju kraju i 
jawnie przeczy artykułowi 3 
i uchwałom czterech wielkich 
mocarstw w tej sprawie.

*  KOM UNISTYCZNA frakcja 
szwedzkiego Riksdagu (parlament 
Szwecji) wniosła propozycję, w  któ 
rej domaga się, aby Szwecja wystą­
p iła  z  tzw . „rady europejskiej“

PO D Z N A K IE M

c Q S h
Ze no Colo triumfuje
w biegu zjazdowym w Oslo

4 (  bm. w  trzecim dniu Zi W NOREFIELL odbył się 
mowych Igrzysk Olim bieg zjazdowy mężczyzn na 

pijskich w  Oslo rozpoczęły się trasie długości 2.435 m. Z 85 
konkurencje łyżwiarskie. startujących zawodników

NA LODOWISKU Jordal zjazd ukończyło tylko 25. Pier.
Amfi 25 zawodniczek 15 wsze miejsce zajął mistrz
państw rozpoczęły zawody w świata i  faworyt tei konkuren
jeździe figurowej. Z pięciu fi 
gur obowiązkowych rozegra­
no w sobotę trzy, po których 
prowadzi mistrzyni świata 
Angielka Altwegg 486,8 pkt. 
przed A ’bricht (USA) 467'2 i 
du B ieff (Francja) 475 pkt,

N*A STADIONIE Bislet w 
obecności 30 tysięcy widzów 
rozegrano pierwsza konkuren miejsce.

cji Włoch Zeno Colo w cza­
sie 2:30,8 przed Schneiderem 
(Austria) 2:32,0 i Pravdą 
(Austria) 2:32,4. Dalsze miej­
sca zajęli 4) Rudi (Szwajca­
ria) 2:23,5, 5) Beck (USA) 
2:33,3 6) Eriksen (Norwegia) 
2:33,8. Pierwszy z Francuzów 

Couttet zajął jedenaste

cję łyżwiarską w  jeździe szyb 
kiej — bieg na 500 m. Zwycię 
żył Henry (USA) w  czasie 
43,2 sek. przed Mc Dermot-

Przewidziany na sobotę bieg 
zjazdowy kobiet nie odbył się.

W piątkowym meczu hoke­
jowym, który zakończył

miejsce. Startowało 42 zawód 
ników z 14 państw.

tern (USA) 43,9. Trzecie i późno wieczorem, Kanada po- 
czwarte miejsce podzielili Rud konała Niemcy zach. 15:1 (6:1, 
ley (Kanada) i  Johansen (Nor 7:0. 2:0). Najwięcej bramek 
wegia) w  jednakowym czasie dla zwycięzców zdobyli nai- 
44,0. Mistrz olimpijski Helge- l*psi gracze drużyny kann- 
sen (Norwegia) zajął piąte dyjskiei M iller — 6 i Gibson

-..................... - - —  4.
Zawodnicy polscy pojechali w  

biegu zjazdowym dużo lepiej n iż  
poprzedniego dnia w slalom!e-gi- 
gancle. Najlepszym z Polaków był 
Roj, który zajął 22 miejsce w  cza­
sie 2:44,3. Roj wyprzedził 50 konku  
rentów m. in . Dodge — (USA), któ  
ry w  piątek zajął w slalomie punk  
towane miejsce. Pozostali Polacy 
zajęli następujące miejsca: 29 
Dziedzic 2:49,4, 42) Czarniak 2:56,4, 
43) Józef Marusarz 2:58,7.

M istrz olim pijski Orelller (Fran­
cja) zajął trzynaste miejsce.

Bieg zjazdowy kobiet .który miał 
się odbyć w  sobotę przełożony zo 
stał na niedzielę, Polki wylosowa­
ły  następujące num ery startowe: 
Grocholska — 27, Kowalska — 37, 
Kodelska — 44.

Skoczkowie polscy wyjechali w 
sobotę wieczorem do miejscowości 
Dramen, gdzie wezmą udział w kon  
kursie skoków w niedzielę. Na kon 
kurs, który organizuje miejscowy 
klub narciarski zaproszeni zostali 
najlepsi skoczkowie świata.

W  drugim dniu  tu rn ie ju  hokejo­
wego Szwajcaria wygrała z F in ­
landią 12:0 (2:0, 2:0, 8:0), USA po­
konały Niemcy zacb. 8:2 (2:0, 2:1, 
4:1), Czechosłowacja wygrała z Nor 
wegią 6:0 (2:0, 2:0, 2:0).

Mecz hokejowy Polska — Szwecją 
zakończył się późno wieczorem. W y  
nik jego podamy w następnym nu  
merze.

Ameryka 
odmawia wiz
ministrom Tunisu, 
którzy udają się do 
Rady Bezpieczeństwa
PARYŻ.

T A K  DONOSI dziennik
J „L‘Humanite“ konsulat a- 

merykański w  Paryżu odmó­
wił wydania wiz wjazdowych 
do Stanów Zjednoczonych 
ministręm tuniskim Sala ben 
Jusef i Mahammedowi Badra. 
Ministrowie tuniscy zamierza 
li udać się do Nowego Jorku, 
gdzie w  Radzie Bezpieczeń­
stwa ma być rozpatrywana 
sprawa tuniska.

„L‘Humanite“ demaskuje 
zmowę amerykańskich i  fran 
cuskich imperialistów, którzy 
obawiają się, że sprawa tuni­
ska nabierze zbyt wielkiego 
rozgłosu jeśli będzie omawia­
na w  Radzie Bezpieczeństwa w 
obecności oficjalnych przedsta 
wicieli Tunisu.

dzienniki 
że 15

lutego odbył się w  Tunisie 
dzień uczczenia pamięci patrio 
tów poległych w walce prze­
ciwko imperialistom francu­
skim.

„L‘Humanite“ donosi, że oko 
ło 20 tysięcy patriotów tum­
skich znajduje się w  więzie­
niach, a kilka tysięcy patrio­
tów władze kolonialne osadzi­
ły w  obozach koncentracyj­
nych

Po s t ę p o w e
francuskie donoszą,

Oblicze Anglii w Egipcie

K ta?
Kemu?

Jak?
w poczuciu dobrze speł-

I » i O  n l°nego obowiązku w  
pracy zawodowej zechce 

zażyć godziwej rozrywki, ten  w  
poniedziałek 18 bm. napewno uda 
się na wieczór humoru, satyry i pio 
senki organizowany przez Redakcję 
„K uriera“ wspólnie ze szczecińskim 
Artoscm. Im preza ta, w której 
weźmie udział 19 ulubieńców pu­
bliczności — artystów Państw. Te­
atrów Szczecińskich (ściślej mó­
wiąc: 8 ulubienic i  11 ulubieńców) 
z Czesławem KO ŁO D ZIEJC ZYK IEM  
przy fortepianie — zadedykowana 
została przez organizatorów i wy­
konawców wszystkim młodym pa­
rom, zaślubionym w bieżącym ro­
ku. A jest tych par ponad trzy  
setki. Zachodzi więc pytanie...

zarezerwowaliśmy bez 
płatne bilety wstępu 
na tę wesołą im pre­

zę? Otóż za wylegitymowaniem  
się przy kasie Teatru Polskiego 
bezpłatne b ile ty wstępu, jako za 
proszeni goście, otrzyma pierwsza, 
trzynasta (precz r  przesądami!), 
setna, dwusetna 1 trzechsetna pa­
ra i jeszcze dwie na dodatek, m ia­
nowicie państwo Staszewscy (H u ­
culska 4 m. 6), Konarscy (S tyki 
24 m 1.), Stachlewscy (Kopernika 
79 m. 18), Deoniziakowie (Boh. 
Warszawy 108 m. 2), Laszewscy 
(Kordeckiego 8 m. 10), Zającowle 
(Małkowskiego 26 m . 11) i  Rybscy 
(Orzeszkowej 21 m . 10). A dla in ­
nych przygotowano b ile ty w róż­
nych cenach: najlepiej nabyć je  
w przedsprzedaży w kasie Teatru  
Polskiego w godz. 13—19, bo przed 
samym przedstawieniem (pam ięta j- 
nr>: Teatr Polski, poniedziałek, 
godz. 19.15!!) może zabraknąć.

ubrać się na tę imprezę? 
Panie, naturalnie, ja k  
najefektowniej i  n a j­

praktyczniej, panowie dostojnie, a 
skromnie: ubiory ślubne, m imo że 
niaczkowego charakteru imprezy, 
raczej nie wskazane — trzeba je  
oszczędzać co najm niej do srebrne­
go wesela. A JAK się śmiać i  bić 
oklaski? Szczerze i z całego serca, 
do  szczecińskuł

Komu

Jak

i
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Dla najmłodszych 
obywateli Szczecina

Nie palą się, nie grzeją
i nie „żrą“ prądu!

Jak racjona liza tor M endyka
poradził sobie z windami

na m|s „Sanie" .
F I L K A  naszych nowych 
*•*- drobnicowców aaopatrzo 

no w elektryczne windy pro­
dukcji włoskiej firmy „Ansal 
do — San Giorgio”. M. 'in.

ZD O LN Y  elektrotechnik 
PŻM Stanisław Mendyka spę­
dza wolne chwile w domu na 
nauce. Zdjęcie nasze przed­
stawia go zajętego opracowy­
waniem. technicznego opisu u- 
sprawnienia wind na mis 
sJ5an” .

windy takie otrzymały m/s 
„San’1 j  m/s „Nysa”. I  wtedy 
zaczął się ambaras.

Windy nie chciały praco­
wać jak należy. Owszem funk 
cjonowały, lecz „żarły” dużo 
prądu, styki i  opory nagrze­
wały się, korki trzaskały, izo 
lacja paliła się. Po każdym 
rejsie statków gruntownie 
remontowano całe urządze­
nia wind. Ale wystarczało 
to jedynie na następny rejs. 
Wreszcie „Nysa” poszła do 
stoczni w  Gdańsku i  windą 
zajęli się naukowcy z polite­
chniki. Profesorowie, docen­
ci i inżynierowie długo bada­
l i  budowę wind, konsultowa­
li aż wreszcie doszli do wnios 
ku:

—< Trudno. Windy są deli­
katnej i  słabej budowy, ale 
nic się tu nie da zmienić!

„Nysa1’ zeszła z doku, zro­
biła rejs do Holandii i  przy­
szła do Szczecina znów z po­
palonymi windami. I  wtedy 
zaopiekował się nimi elek­
tromonter szczecińskich war 
Sztatów okrętowych PŻM  
ST ASI O MENDYKA. Obej­
rzał je, przeczytał opinię 
rzeczoznawców z politechniki 
i  powiedział do kolegi ME­
DYŃSKIEGO:

—  A  może spróbujemy usu 
nąć te błędy?

I  spróbowali. Początkowo 
nic im nie szło. lecz pewne 
go dnia zacięli się i  praco­
wali bez przerwy 36 godzin. 
Znaleźli błąd w  samej kom 
strukcjd, przestawili «por

rozruchowe, pomajstrowali 
przy stykach i w rezultacie 
windy na m/s „Nysa” nie 
paliły korków, nie „żarły” 
amperażu, ale... miały za 
szybki start. Trudno było 
nimi manipulować.

Nie spodobało się to meeha 
nikowi „Nysy” Krawczyko 
wi, który więcej zaufania 
miał do naukowców z Gdańs 
ka. Kazał windy z powrotem 
przerobić na stary system. 
Poszli w  rejs.

N ie d ł u g o  przyszedł do 
szczecińskiego portu m/s 

„San” i  zaczęła się od nowa 
historia z windami. Mendyka 
i  Medyński nie mogli dać so­
bie rady z ich startem. W te­

dy pomógł Im  inż. Stępnfie 
wski, k tó ry  zagadnienie to 
rozwiązał teoretycznie. Po 
paru dniach w indy na m/s 
„San”  ze zmienionymi opo 
ram i poszły w  ruch. I  w re­
szcie wszystko grało! Men­
dyka, e lektrotechnik ze 
Szczecińskie) PŻM odniósł 
zwycięstwo. W indy nie pa­
liły ,  nie grzały, nie „ża rły ”  
prądu, a start by ł p ra w i­

dłowy.
OBECNIE m/s- „San” odbył 

już trzy rejsy, podczas któ­
rych przerobione przez Men­
dykę windy pracowały bez 
zarzutu. Człowiek, który do­
konał tak doniosłego uspra­
wnienia i przysporzył Państwu 
milionowych oszczędności po 
winien otrzymać nagrodę. 
Szkoda, że PŻM do tego cza­
su nie zajęła się tą sprawą. 
Mendyce trzeba też stworzyć 
warunki, w  których mógłby 
nadal rozwijać swe zdolności 
racjonalizatorskie i  swoją po 
mysłowość. Gwarantuje mu 
to przecież artykuł 65 projek 
tu Konstytucji:

„Polska Rzeczpospolita, Lu 
dowa szczególną opieką ota­
cza inteligencję twórczą — 
pracowników nauki, oświaty, 
lite ra tu ry  i  sztuk) oraz pionie 
rów  postępu technicznego, 
racjonalizatorów i  wynalaz­
ców” .

„Żelazne płuca" 

„Namiottlenowy“

w nowootwartym
dziecięcym  

oddziale 
zakaźnym

P R ZE D S TAW IC IEL W ydzia łu  Zdrowia WRN, dr.
I  Lackorzyński n ie bez wzruszenia przeciął wstęgę 

przewieszoną w  białych drzwiach. Ta symboliczna, opada­
jąca wstęga zaznaczyła w  dziejach szpitala specjalistycz­
nego przy u l. A rkońskie j doniosłą chw ilę — otwarcie no­
wego dziecięcego oddziału zakaźnego i  oddziału rentgeno­
logicznego.

A P A R A T  —  dziwo, który  
widzicie na zdjęciu nazywa 
się „żelazne płuca”  i  znajdu­
je się w otwartym  onegdaj 
nowym oddziale dziecięcym w  
szpitalu przy uU Arkońskie j. 
Przy aparacie dr. Anna M a­
zurek oraz siostra W ójcik (w  
czepku).

efekty lecznicze. Wspomia- 
łem o aparatach, proszę 
spojrzeć...

Dr. Gelber z dumą i  pietyz 
mem podchodzi do dziwnego 
aparatu zwanego „żelaznymi 
płucam i” . Jest Ło skompliko­
wana maszyna, umożliwiająca 

go promieniami X,“ S rfykhiIe  oddychanie chorym o porażo- 
dia gnozę siostrze, znajduj,- ^  ml.«śmach i«“ “ * 0:  
cej s i, w innym pokoju. Pod ^  W « .  *

GRUPA ludzi — goście, le 
karze, pielęgniarki d personel 
administracyjny — weszła w  
lśniące sale oddziału. Oto 
piękna, skomplikowana ma­
szyna: najnowszy aparat ren 
tgenowski, zaopatrzony w  
mikrofon i  nadajnik. Lekarz, 
prześwietlający ciało chore-

D  ODCZAS uroczystości o- 
twarcia nowego oddziału 

w szpitalu przy ul. Arkońs­
kiej wręczono dyplomy uzna­
nia dr. Jerzemu Gelberowi, 
dr. Annie Mazurek, siostrom 
Szmatko, Droździk j  Planeta 
oraz pielęgniarkom I.Iatusze- 
wicz i  W ójcik.

opieką doświadczonego prak 
tyka dr. Wieczorkiewicza no­
wy oddział rentgenowski u-
łatwi i  zmieni system pracy cięcych-

drugi piękny przyrząd, który 
wkrótce odda usługi przy 
terapii pewnych chorób dzie

Jest to t. zw. „nam iot tleno 
w y” , pod którym umieszcza 

. . .  . . .  , się w  razie potrzeby dziecko.
Kilka tooków_ białym^kory Do wnątrza namtotu doply- 

" wa tlen z aparatu kontrolowa 
nego przez lekarza. Przy-

w  dziale diagnostyki rentge­
nologicznej.

tarzem i  oto nowy oddział 
dziecięcy. Znany szczeciński
pediatra dr. Jerzy Gelber, reguluje temperaturę
obecnie ordynator nowego pwIetrza, czuwa nad odpowie
oddziału ma tu doskonałe 
warunki pracy,

— Jestem naprawdę bar­
dzo szczęśliwy — mówi dr. 
Gelber naszemu wysłanni­
kow i w  chwilę po otwarciu

dnią zawartością dwutlenka 
węgla itp.

Ordynator oddziału ma po­
wody, aby być dumnym i 
szczęśliwym. Życzliwe nasta­
wienie i  wysiłki Wydziału

oddziału, — że mogę praco Zdrowia WRN dały mu 
wać w  tak doskonałych dyspozycji pięknie wyposażo 
warunkach, dysponować ny oddział. Powstał on rów - 

tak nowoczesnymi aparata- nież dzięki ofiarności, poświę 
m i i  mieć jako towarzyszy ceniu i  energii personelu szpi 
pracy młody, zdolny kolek- talnego. Szczególne uznanie 
tyw  lekarzy i  pielęgniarek, należy się: dr. Retingerowi 
Dzieci dotknięte niebezpie- oraz ludziom ze służby sani- 
cznymi chorobami zakaź- tarne j « adm inistracji: Nowac 
nym l będą tu  m ia ły  warun klemu, Bartowi, Sierockiemu, 
k i, gwarantujące dobre Czernijowej i  Gruszczyńskiej.

CZASEM trzeba mdłego 
pacjenta umieścić pod tym  
„namiotem tlenowym”. Dz lec 
ko oddycha tam tlenem dostaf 
czonym przez specjalny apa­
ra t. D r. Gelber wraz z sani­
tariuszką Planetą bada dzia­
łanie „namiotuu. \

Wynalazek druku
- dziełem Gutenberga
•TENBERGA (1400—1468), wyna­

lazcy druku, przypomina, nam ten 
niezwykły wynalazek: ruchomych 
czcionek, odtwarzających poszcze­
gólne litery 1 znaki pisarskie. Od 
te j pory rozpoczyna się era wyda­
wania naraz coraz to większych 
ilości książek, szerzących naukę, 
wiedzę 1 kulturę.

Pierwsza drukarnia Gutenberga 
w r. 1445 w Moguncji składała się 
z prym itywnej prasy drewnianej, 
zakręcanej ręcznie za pomocą śru 
by, podobnej do dzisiejszej prasy 
introligatorskiej. Do tego docho­
dziła pewna ilość ołowianych czcio 
nek, dających układać się w wier­
sze 1 strony.

Gutenberg, ja k  zwykle każdy wy 
nalazca był biedakiem, choć spryt 
nym rzemieślnikiem, szlifierzem  
kamieni i luster. Drukarnię zało­
żył za pieniądze wspólnika, bogate 
go złotnika Fausta, który na pod­
stawie wyroku sądowego odebrał 
m u  później wszystkie przyrządy do 
pracy drukarskiej 1 sam prowadził 
drukarnię z Schofferem, uczniem  
Gutenberga.

Z czasów owych pochodzi zacho 
wany do dziś fragm ent niemieckiej 
książki „Sybillenbuch“ (1445), trzy  
uryw ki łacińskiego elementarza Do 
natusa i  kalendarz astronomiczny 
z r. 1448.

Najwybitniejszą pozostałością po 
Gutenbergu jest pierwsza na świę­
cie biblia łacińska, pochodząca z  
r. 1455. Zawiera 1282 stron druku  
o 42 wierszach każda, z ręcznie ma 
lowanym i In ic ja łam i i marginesa­
m i. Przechowana jest w muzeum  
im . Gutenberga w Moguncji.

Należy tu  zaznaczyć, że ju ż  w X  
w. Chińczycy stosowali druk „blo­
kowy", który przed Gutenbergiem  
był znany też w  Europie. Na p ły­
tach drewnianych malowano i  p i­
sano ręcznie tekst, a potem odc.s 
kano go na papierze. W  X I I I  wie­
ku  Chińczycy posiadali ju ż  druk 
czcionkowy. Do dziś są zachowa­
ne książki koreańskie z 1317 roku, 
drukowane czcionkami z gliny 
względnie z drzewa. W ynalazek Gu 
tenberga w Europie był zatem pow

tćrzeniem starego wynalazku chlń 
skiego.

Sztuka drukarska została dziś o - 
gromnie ulepszona, a przede wazyst 
kim  zmechanizowana. Słowa, które 
teraz czytacie, są składane na 
„linotypie“ czyli na maszynie s 
klawiaturą literową. Przez lekkie 
naciskanie klawlszv podług tekstu 
maszyna składa wiersze z mosięż­
nych m atryc 1 z nich odiewa w ó- 
łowlu gotowe rządki, później Ukła­
dane w łamy.

A na maszynach rotacyjnych dnt 
kuje się na godzinę dziesiątki ty ­
sięcy egzemplarzy kilkustrenlcowej
gazety.

Ale... wspomniane matryce meta­
lowe, to  w gruncie rzeczy nic in ­
nego. jak owe ruchome czcionki 
Gutenberga, względnie jeszcze daw 
niejszego. a nieznanego wynalazcy 
z warkoczem na ogolonej głowie.

JE R ZY  WOJTCZAK w ro li 
Fabric ja

S TA N IS ŁA W A  BOROW- B RO NISŁAW  KASSOW- 
SKA w  ro li M irandoliny. S K I w  ro li markiza.

„Oberżystka“ Goldoniego
na Pomorzu Zachodnim

F  OMEDIA Goldoniego „Oberżystka”  doczekała się w  
•^Szczecinie trzech kolejnych „wydań” : pierwsze z sierpnia 

ub. roku, drugie przy wznowieniu w  listopadzie, trzecie — 
w  związku z przejściem większości aktorów do innych sztuk 
— w  lu tym  br. „Oberżystka”  we wszystkich trzech wersjach 
aktorskich cieszyła się w  Szczecinie dużym powodzeniem, 
osiągając rekordową ilość przedstawień. Obecnie ta  wesoła 
komedia wyruszyła w  teren, na 20 kolejnych przedstawień; 
w  Słupsku, Koszalinie, Sławnie I Białogardzie.

D rukujem y dziś sylwetki a!:torów, grających szereg ró l 
w „Oberżystce11 w  ujęciu karykaturzysty Zebrowskiego, k tó ­
ry  był na jednym z ostatnich szczecińskich przedstawień tej 
sztuki. Niech Czytelnicy — bywalcy naszych teatrów —  osą­
dzą, czy skrót karykaturzysty tra fn ie  uchwycił typ aktorskiej 
sylwetki.

K A Z IM IE R Z  IW OR w  ro li 
służącego. &

Oryginalna
mapa

IN S T Y T U T  biologii Charkowski« 
*■ go Uniwersytetu Państwowego 

stworzył bardzo ciekawą mapę dłu 
gowieczności, na której wskazane 
są miejsca zamieszkania ludzi ra­
dzieckich w wieku do 120 1 więcej 
la t. Mapa wykazuje miejsca poby­
tu  40 tysięcy osób długowiecznych 
mieszkających na Kaukazie oraz w 
północnych i  wschodnich rejonach 
Związku Radzieckiego. Równocześ­
nie in s ty tu t ten zebrał szczegóło- 
Y, -  dane o liczbie osób długowiecz­
nych w różnych krajach świata, z 
których to danych wynika, że naj 
większą liczbę osób długowiecznych 
posiada ZSRR.

W  Ameryce cyfra osób w wieku 
ponad 90 la t jest kilkakrotnie 
mniejsza niż w ZSRR, a w innych 
krajach kapitalistycznych ilość ta­
kich osób również jest stosunko­
wo mała. Szwajcaria ma tylko trzy 
osoby, które osiągnęły 100 lat iy - 
c' , podczas gdy w zwyczajnej wsi 
ukraińskiej, w Miecznlkowie, na 
sześćset mieszkańców jest ich pię­
cioro.

Rzadki zabytek 
muzealny
ZB IO R Y Dnlepropietrowskiego 

muzeum historycznego posiada 
ją  niezwykle cenny egzemplans 
książki stanowiącej „słowiańsko -  
grecko -  łacińskie abecadło“ . Z po 
wodu braku tytułowej stronicy i  
ostatniej kartk i nie można jednak 
ustalić ściśle roku wydania i  auto­
ra  książki. Pracownicy naukowi mu 
zeum na podstawie różnych dedy­
kacji przypuszczają, że elementara 
ten został napisany przez wycho­
wawcę Piotra I  — Teofana Proko­
powicza.

Książka jest. bogato ilustrowana 
sztychami z życia szkolnego, zaopa 
trzona w alfabet i cyfry. Zaczyna 
się ona nieskomplikowanymi tłu­
maczeniami z języka słowiańsldego 
na grecki i  łaciński, a w zakończę 
niu  swym posiada ju ż  dość skompll 
kowane przekłady. Książka wypo­
sażona jest w słownik słowiańsko- 
grecko -  łaciński.

«
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„Kurierze“,
Dytrych wydobył z łusek 
niektórych gatunków ryb 
t*w . srebro rybie, z którego 
można produkować sztuczne 
perły. Powiedz m i „Pano- 
ramko“ coś więcej na te­
m at tego srebra — prtisi p. 
Zygm unt Porębski z Dąbia.

Istotnie łuski śledzi, szpro 
tów 1 uklel zawierają spe­
cjalną substancję guaninę 
( je j nazwa chemiczna jest 
bardzo mądra i  długa: dwu- 
amido-szcścio -  oksypuryna), 
która odkłada się w spe­
cjalnych płaskich komór­
kach. Aby wydobyć guaninę 
z łusek poddaje się je  dzia­
łaniu amoniaku, a następnie 
alkoholu, w  którym guanina 
się rozpuszcza. Uzyskany wy 
ciąg zagęszcza się i  uzysku­
je się w ten sposób esen­
cję. Maezając w niej szkla­
no ku lk i, otrzymać można 
piękne sztuczne perły.

_ . ii“
zle ze szkoły TPD nr. J. 
Czarna barwa skóry m urzy­
nów pochodzi od obfitości 
barwika melaninu, który u 
nich wypełnia szczelnie 
wszystkie warstwy naskórka. 
U rasy białej barwik ten od 
kłada się w niewielkiej iioś 
ci jedynie w górnej warst­
wie. Dlatego też skóra euro 
pejczyków jest lekko różo­
wa, ponieważ przez naskó­
rek przebija czerwona barwa 
krwi.

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA (38)

ROZWÓJ budownictwa mie­
szkaniowego osiągnął dtiś roz 
m iary niespotykane w Polsce 
przedwrzcóniowej. Na terenie 
licznych ośrodków przemysło­
wych powstają nowe dzielni­
ce mieszkaniowe i  osiedla dla 
robotników. Nędza miesskanio 
wa rodzin robotniczych churale 
terystyczna dla stosunków spo 
leeznych w ustro ju  kapita li­
stycznym, ulega stopniowej 
likw idacji dzięki rozmachowi 
socjalistycznego budownictwa. 
W szybkim tempie usuwamy 
skutki antyrobotniczej gospo­
darki rządów sanacyjnych, 
pogłębione dewastacją i  znisz 
czeniami wojennymi.

Na zdjęciu: Marszałkowska 
Dzielnica Mieszkaniowa (W ar 
szawa) w trakcie budowy.

m M m m rn t
List z wczasów

KOCHANY „K urierku“ zasyłam ną obsługę mieszkańców wsi. Nie 
c! pozdrowienia z Międzygórza, wątpimy, że DOPiT rozpatrzy na- 

gdzie przebywam na wczasach. A szą sprawę i  przyśle niebawem za- 
wczasy to piękna rzecz! Są one równo rowery ja k  1 ubrania, 
możliwe tylko w krajach o takim  M . S.
ustroju jak  nasza Polska Ludowa.
Jest nam tu ta j wszystkim bardzo /--» i  ■ • ,dobrze, obme i smaczne posiłki U dzie moja em erytura
1 m iłe pomieszczenia, a
kierownictwo tutejsze jest bardzo 28 STYCZNIA br biuro emery- 
«jmpatyczne 1 otacza wczasowiczów talne D OKP Szczecin wysiało dla 
nad wyraz troskliwą opieką. Arna- n)nte emeryturę w kwocie 213 zł. 
torzy sportów zimowych, którzy czekam z utęsknieniem z dnia na 
ple posiadają własnego sprzętu za cizień na pieniądze i ciągle na próż 
arebną opłatą mogą wypożyczyć n0 Reklamowałem w PKO, ale nic 
p arty  sanki i nawet buty narclar nle p0rn0glo. Może „K urierku“ po* 
skie. Jednym słowem jest wspan ą- pruSls,  Dyrektora PKO, by polecił 
lo. Przydałby się wprawdzie ,aklś 0fisz;akać moją emeryturę, 
instruktor, narciarz, gdyż prawie

FRANCISZEK TREUTZ  
ul. Kordeckiego 8—1.

iid & a i& h d is fj
M M K £M

Zycie Kulturalne
w odrodzonym Stalingradzie
w

Instruktor, narciarz, gdyż prawie 
Wćzyscy wczasowicze niewielkie 
pojęcie m ają o narciarstwie 1 sztu 
Ce poruszania się na nartach. W y­
baczamy jednak chętnie to drobne 
niedociągnięcie, bo są to pierwsze 
wczasy zimowe w tym ośrodku, a 
*atem  brak praktyki, śnieg w  Mię 
dzygórzu puszysty i leżv go pod do 
Statkiem, prawdziwa zima. Można 
tu  odpocząć 1 z  nowymi silami po 
wrócić do pracy.

JAN ZUBEK
prac. Szczecińskiej Stoczni 

Rzecznej.

Uczniowskie 
zmartwienie

OKNACH domów zapalają się światła. Rozpływają się 
w gęstniejącym mroku ośnieżone drzewa bulwarów, ra­

miona dźwigów obsługujących nowowybudowane gmachy; 
tonie we mgle brzeg Wołgi.

W NORMALNY WITO wlał- W
kieg o  m ia s ta  w d z ie ra ją  się raz na koncerty Filharm onii 1 chó- 
n a g le  o stre  d ź w ię k i sy re n  f a -  ru  stalingradzklego. Najmłodsi o- 
b ryc zn yc h  i  głos d z w o n k ó w  bywatele miasta m ają swój teatr

„ t  „ • _ , „ „  u _kukiełek. K ina stalingradzkle są
s y g n a liza c y jn y c h  n a  lic zn yc h  zawsze pełne, w  jednym 7. najpięk- 
b u d ow lac h . I  z a ra z  p o te m  ro a -  niejszych kin  Stalingradu zakoń- 
n ie  t łu m  n rze c h o d n ió w  n a  u l i  czyl 8‘C niedawno festiwal filmów  
a l h u S a S S  S ta lin g ra d u . Z a  » “ » •1  
p e łn ia  ją  się au to b u sy  i  t r a m  Ważnym ośrodkiem żyda kultu- 
w a ie , po cią g i i  k o led c i p o d -  ralnego Stalingradu są kluby robot
r n ip id r ip  P n s tn c y p ia  r> r7 vs ta n  nlcze 1 D om y K u l tu r y- Każda fa - m ie jS K ie . p u sto sze ją  p rz y s ta ń  bryka_ każde zjednoczenie budow- 
k i  ta k s ó w e k . lane posiada własny klub czy Dom

S k o ń czy ł się p ra c o w ity  K ultury, 
d zie ń . S ta lin g ra d  w y p o c zy w a . W  s t a i

W ffdzinarh wieczornych lud też co roku wystawy sztuki lu- w gazinacn wieczornycn iuu doweJ oraz v;ystawy obrazów mała
nosc m ia s ta  zap e łn ia  te a tr y  i  rzv gtaiingradzklch. Malarze Sta- 
k lu b y , u d a je  się do  b ib lio te k , Ungradu pędzlem 1 ołówkiem sta-
C7vte1n i  s-ai k o n c e rto w y c h  ra-1* 8ie utrwallć olbrzymie zmia-c zy te m i, sa i K oncerto w y cn . n Jalcie każdy niemal dzień przy

Z y c ie  k u ltu ra ln e  S ta l in g ra -  nosl 7,jemi staiingradzkiej. ich  obra 
d u  je s t  b o g a te  i  u ro zm aico n e , zy poświęcone są odbudowie mia- 

W ie lk ą  p o p u larn o ś c ią  cieSZą
się W  Stalingradzie teatry —  kanału Wołgo -  Dońskiego, Stalin- 
Dramatyczny i Komedii M u- §'\ad,zkLej Elektrowni wodnej, w 
7vc7noi MiPS7kańcv miasta ko dzlelach o tematyce współczesnej zycznej. Mieszkańcy miasta k o  domSnuje motyw pokojowej e 
chają swych artystów, wielu stalingradczyków, którzy wraz 
z nich w  okresie ciężkich dni łym narodem radzieckim budują 
zmagań z najeźdźcą walczyło twórczott
ramię przy ramieniu obok daw poetów i pisarzy staiingradzkich, 
nych widzów teatralnych, świę Na czele Związku Pisarzy Stalin- 
cnc nóźnici yyra7 7 nimi zwv- gradzkich, który powstał przed cąc później wraz z nimi zwy dwoma laty> stoją p^rze Michał
cięstwo. Na piersi Wielu pra- Łobaezew 1 Juliusz Czepurin, 
cowników teatru widnieje me współuczestnicy walk w obronie 
dal „Za obroną Stalingradu“. SwUart wyda-
Szczyci się nim zasłużona ar- 
tystyka Republiki, Eugenia Jew

P. JERZY PU ZDRÓW S K I. — Po­
winien Pan interweniować w  W y­
dziale Handlu.

P. MAJEWSKA. — Prosimy o po­
danie nazwiska i adresu, bo ina­
czej nie możemy Interweniować.

p. L . Z. —  Odpis listu przesyła­
m y do M PK i prosimy o zbadanie 
sprawy.

M IESZKAŃCY POMORZAN. —
Czekamy na odpowiedź od MHD. 
Przypuszczamy, że sklep otrzyma-

Z  W IE LK IM  zmartwieniem zwró­
c ił się do nas uczeń szkoły pod­
stawowej, m ając nadzieję, że „Ku­
rie r“ mu pomoże, ja k  nie zaraz, 
to  przynajmniej w przyszłości.

„Wyobraź sobie Redaktorze, że z ___
w iny ekspedientki sklepu z przybo cle_ 
ram i szkolnymi przy ul. Jagielloń­
skiej oberwałem dwójkę! Tak które p. z . SUROW IECKI. — Niestety 
goś dnia prosiłem o sprzedanie forma zbyt słaba. Nie skorzysta- 
przyborów geometrycznych, a ona my. 
popatrzyła tylko na mnie i  pewnie
wydałem je j się zbyt mały, czy nie p. M ARIA L. — Bliższych ln for- 
wiem wreszcie co sobie pomyślała, mac.jl udzielą Pani w sekretariacie 
ale przyrządów nie sprzedała. W  uczelni, 
konsekwencji oberwałem dwójkę 1
kiedy ją  poprawię? Okropnie się p. WOLAK. —  Po zbadaniu spra 
m artw ię“ . F . R . wy okazało się, że zarzuty Pańskie

były nieuzasadnione.

geniewa, z dumą noszą go lau­
reaci Nagrody Stalinowskiej 
artyści: Konstanty Sinicyn, 
Wiktor Akimow, Włodzimierz

je własne czasopismo.
W  Stalingradzie ukazuje się 14 

pism. Największe z nich — dzien­
n ik  „Stalingradzka Prawda“ ma 
nakład 100 tvsięcy; gazeta „M io­
dy Leninowiec“ ukazuje się 
nakładzie 30 tys. egzemplarzy.
W Stalingradzie urządza się

Torkaczewski i wielu innych dziennie mnóstwo imprez ku ltu ra ! 
uczestników historycznej bit- nych. .w  pałacu K u ltury  fabryki
.  ___ i -rj- - , , ________ - traktorów odbywają się spotkania

W y n a d  Wołgą, k tó rz y  p o w ro -  z pisarzami Stalingradu; w klubie 
Ciii do p ra c y  n a  d eskach  sce- metalowców — koncerty; w klu- 
n ic zny ch  b o h a te rs k ie g o  m ia s ta , J>aęh pracowników flo ty rzecznej 

------- i ------ . . .  — --------  ——  * kol ejarzy 1 pracowników elektrow­
n i miejskiej — koncerty zespołów 
amatorskich; w halach sportowych 

,aoiko u-------------------------------------------------—  zawody bokserskie 1 mecze siat-
Sątuwiw S w K ‘ i ś p a i  SSCSJ?sukcesem cleszwła sfę trylogia sce­
niczna pióra pisarza stalingradzkie 
go. J. Czepurina pt. „Staltngrad- 
czycy", opiewająca bohaterstwo o-

hokejowe; w klubie szachistów — 
zawody szachowe o mistrzostwo 
Stalingradu.

Po północy życie miasta stopnlo
brońców Stalingradu 1 Ich twórczą wo zamiera. Ale nawet w tym  cza- 
pracę, w latach powojennych. sie nie ustaje praca przy budowie 

Mieszkańcy Stalingradu chodzą kanału Wołga-Don...

mmęm
qm KPrciaf

(Upracował Kazimiera Gryżewski)

PO ZDOBYCIU  - mistrzo- Jak się później dowiedzia- 
stwa Londynu w 1939 ro- łam losowanie odbyło się dwa 

ku, szykowałam się do turnie- razy. Podczas pierwszego wpad 
ju  w Wimbledonie. Powodzenie łam w ćwierćfinale na Mathieu 
w takim  turnie ju  jest w du- lub Sperling. Obie te tenisist- 
żym stopniu uzależnione od te k i na kortach trawiastych by 
go w ja k i sposób zostaną rozlo ty dużo słabsze, niż na placach 
sowane gry. Sztuka polega na ziemnych. Ktoś w komitecie 
tym aby tak ułożyć program organizacyjnym wyrządził m i 
gier aby s iln i zawodnicy nie niedźwiedzią przysługę. Wie- 
spotykali się już na początku dział, że nie lubię grać ani ze 
turn ie ju  ze sobą. Sperling ani z Mathieu i  za~

W 1939 roku miałam w y ją ł- proponował, aby powtórzyć h  
kowego pecha. Gry zostały tak sowanie. Swój wniosek moty- 
wylosowane, że już w  ćwierć- wowal tym, że jestem jedyną 
finale musiałam się spotkać z reprezentantką Polski i  należą 
A lic ją  Marble, która w tym mi  się pewne względy. Losowa 
sezonie grała fenomenalnie i  no drug i raz... i  wpadłam na 
znalazła się u  szczytu formy. Marble.
Jak już wspomniałam, teni- Do ćwierćfinału doszłam 
sistlca ta stale miała przy so- łatwo, bijąc po drodze Jugo- 
bie trenerkę, która opiekowa- Słowianką Kovacs 6:4, 6:3, nie
la się nią troskliwie.

Z cyklu :
Słynni szachiści (3)

Dr Karo! Treyirall
PODCZAS turn ieju  szachowego 

„Kuriera Szczecińskiego" w ub. ro 
ku w Międzyzdrojach spytałem zdo 
bywcę pierwszego miejsca wśród za 
granicznych zawodników Grim a z 
Brna.

a co z Treyballem? 
i  jego h itlerow cy zamordo­

wali!
— Jakto? — zdziwiłem się, 

szachistów też mordowali.
— A  czy szachiści nie b y li Cze 

chami?

tow scy drug iego mistrza Czeci 
S łowacji (pierwszym był Reti) dr. 
Karola Treyballa.

Treyball sędzia z zawodu, dzięki 
swej pracy społecznej był cenio­
ny i łubiany w  całej C r choslo- 
wacji.

W r. 1908 w Dusseldorfie ... 
siadł między takim i mistrzami 
ja k  Marschal, Spielman, Salve, 
Mizes, nieznany przedtem wśród 
szachistów Treyball, który po raz 
pierwszy bra ł udział w  M iędzy­
narodowym Turn ieju  — i wygry­
wa u dr. Tarraschall, ( I  I I  m iej­
sce dzielą Czech Luras i Polak 
Rubinstein).

W 10 la t później na Międzynaro  
dowym Turn ieju  w  Toeplitz-Schoe 
nau Treyball znowu wygrywa u 
Tarraschal 1 w tym  turnieju pler 
wsze miejsce zdobywa Czech 
R e t! Treyball brał udział w wie­
lu  turniejach i zajm uje często 
pierwsze miejsca. Treyball po­
święć-* swój wolny czas umaso- 
wleniu szachów w  swej ojczyź­
nie.

Gdy bandy hitlerowskie zajęły  
Czechosłowację szachista — patrio  
ta Treyball razem z tysiącami 
patriotów rozpoczął nieprzejedna­
ną walkę o oswobodzenie swojej 
ojczyzny. Treyball zginął na 
posterunku ja k  żołnierz. Szachtś 
ci n igdy nie zapomną nazwiska 
bohatera-szachisty Treyballa.

Maks P feffer

gładko przegrałam z Marble.
Mimo porażki zaproszono 

mnie po raz trzeci do Amery­
ki. Nie miałam jednak ochoty 
na tę wyprawę i  odmówiłam. 
Przechodziłam jakby okres 
przesytu tenisem i  nie czułam 
się dobrze psychicznie, W cza 
sie poważnych spotkań dener­
wowałam się zbytnio i  nie mia 
lam odpowiedniej odporności. 
Jednym słowem, gra  nie spra­
wiała m i przyjemności. Posta 
nowilam nieco odpocząć od te 
nisa, a dopiero późną jesienią 
wybierałam się do Maroka, 
gdzie zostałam zaproszona na 
kilka turniejów.

Sytuacja polityczna w  Euro 
pie bynajmniej nie zachęca­
ła  do podróżowania i  grania w 
tenisa. N a każdym kroku mó­
wiono wówczas o zbliżającej 
się, wojnie, a bezczelne zadania 
Hitlera , domagającego się Po 
morza i  Gdańska, nie były już  
żadną tajemnicą.

Przebywałam jak iś  czas w  
kra ju  i  dopiero w  sierpniu  
zdecydowałam się na wyjazd 
do Zurychu, gdzie wygrałam  
mistrzostwo Szwajcarii. Po­
wracałam do Polski zdenenuo 
wana, pełna niepokoju. Gdy 
przejeżdżałam przez Niemcy 
nie trudno było zauważyć, że 
wojna w isi w powietrzu. K ra j 
brunatnych mundurów szyko­
wał się do napaści.

Pj^rwszego września obu­
dził mnie huk a rty le rii prze­
ciwlotniczej. A le jeszcze wów­
czas n ik t nie w ierzył w wojnę, 
ludzie myśleli, że nad Warsza 
wą odbywają się manewry 
przeciwlotnicze.

Wypadki następowały w bły 
skawicznym tempie. Niemcy 
wkroczyli do stolicy. Nadeszły 

i bardzo ciężkie czasy.
C. d..n.

y N IE C H Ę C E N I nieudaną o- 
^Jbławą myśliwi brnęli po 

śniegu na umówiony punkt 
zborny. Najwięcej utyskiwał 
Jeremin, nie dlatego, że był 
najbardziej zawziętym myśli­
wym. Nie. Wilka widywał prze 
cięż tylko w  ogrodzie zoologicz 
nym.

Jak długo będę płacił? P. K IEW LIC Z . — Wobec pew­
nych sprzeczności należy jeszcze

■¡raaasrs&anE
żywców. Udział mój w wysokości W *« “  “ J ®° Frzycnoam przy u*- 
75 zł. wpłaciłem jesżcze 1 stycznia Wojciecha 7.
1950 r. i  posiadam na to dowód w 
postaci książki udziałowca nr.
15869. M im o to  Spółdzielnia potrą 
ca m i co miesiąc z pensji 5 zł. na 
opłacenie udziału. Chodziłem, tłu ­
maczyłem. pokazywałem kw ity, za 
każdym razem zapewniano mnie, 
że to ju ż  po raz ostatni, a przy 
wypłaci« *

P U W lfrM
. .... — . . . na nowym moście przy al. Pow 
znowu 5 zł potrącenia. staliców nle świeci się żadna latar 

nla. Przechodnie wieezomi często 
rozbijają sobie nosy.

Jak długo będę płacił?
ED W IN  OLEJNICZAK  

ul. Ks. ściegiennego 59—19.

listonosze proszą 
o umundurowanie

...kierowniczka sklepu M HD  
53 przy ul. Chmielewskiego 
sprzedaje praco wnlkoh Chłodni
Przemysłowej mleka mimo zawartej 
umowy?

J. Michaiłów — A gdzie zdobycz? Czyżby 
wilków zabrakło? — Aniuta 
powitała myśliwych złośliwym 
pytaniem.

— Nie siedźcie po ciemku — 
Anisin zlekceważył zaczepkę i 
wchodząc przekręcił kontakt. 
Żarówka zalała pokój jaskra-

kurtka Zagorodina i  skrył się conym pniu i  spierali się o wym. światłem. Zgłodniali 
Był zły na samego siebie. Po brunatny kożuszek starego A - nieudanej obławie. Karpow o Przybysze z apetytem spoglą-

W i l i
co pojechał na obławę, co go nisińa. Za plecami usłyszał po ściągłej twarzy, świdrujących pełne półmiski, talerze
skusiło do włóczenia się po le dejrzaijy trzask. oczach i  trochę jakby za dłu- * butelki, Jereminowi az snn-
sie? Siedziałby sobie teraz wy Obejrzał się. Nie było n i- gich rękach dowodził: k * pociekła. Ale Zagorodin za
godnie w  domu przy radiu, słu kogo. „Pewnie drzewa trzesz- — Wierzcie mi, wilków tu powiedział:
chał koncertu... A  wszystkie- czą na mrozie“ pomyślał. — nigdy nie było. Upiększyliście Porządek proponuję taki: 
mu winien jego serdeczny może to wilk,“ przyszło chorągiewkami jakieś stare le Przetrzemy strzelby, rozwiesi-
przyjaclel Zagorodin, Posłu- mu nagle do głowy. Przera- gowisko i  tyle. my sznur z chorągiewkami, wy
chał go i  teraz wałęsa 6ię po żony przyspieszył kroku. Dziadek Anisin skoczył ura kąpiemy się w łaźni, a potem
lesie-  NA PUNKCIE zbornym sta- żony.

Pochłonięty swymi myślami ry Anisin, mechanik MTS Kar — Co znaczy nie było? To 
Jeremin nie zauważył, że po- pow i  kołchoźnicy bracia Kru znaczy, że mi,się przywidzia- 
został w  tyle. Zniknęła gdzieś tilinowie siedzieli na przewró ło? Stare legowisko! — splu­

nął ze złością — co za gada-

ŁJ
Redakcja -  Plac Hołdu Pruskie­
go 8- Telefony: Sekretariat 44-9?, 
Sekretarz odpowiedzialny 54-28,
Dz. M iejski 62-64, Dz. Teren. 44-40, 
Sportowy 46-66, Sygnały 44-66,

na putsoaę *!„«<.<, Red. nocna (po godz. 20) 43-84.
skl z listem 1 gazetą. W  każdym ogłoszenia (al Wojska P*.lsk. ¿9)-
domu w ita ją nas przyjaznym u - te !  66-33. Kolportaż zamówienia
śmiechem. Dziwi nas jednak, że na prenumeratę <zi 4-50 m i-- ”'»-J 
nie otrzymaliśmy umundurowania przyjm uje PPK  Ruch . te !  si-83, 
ciepłego jakiego wymaga obecna 61-29. Na konta PKO 808 oraz 
Dora 1 nle mamy również rowerów wszystkie placówki pocztów . 
co umożliwiłoby nam szybsze poru Redaktor nacz ny prz.yjmwM.ęo- 
«zanie się Po rozległych wioskach, dziennie od godz. 12—13, sekretarz 
■> tym samym zapewniłoby spraw- redakcji od lfcriZ»

W  NASZEJ gminie Kołczewo, 
pow. Wolin Jest nas trzech listonp 
szy. którzy codziennie bez względu 

i  pogodę śpieszą od wioski do wio

nie! A  ślady zwierza to co?

dopiero — do stołu.
Anisin wniósł małą popraw­

kę:
— Wy przeczyście broń i  

zróbcie porządek ze sprzętem, 
__ _ _  a ja sprawdzę czy w  łaźni nie

Mrok zapadał kiedy wyszli ma czadu, 
z lasu. Z daleka pokazała się Gdy Zagorodin i Jeremin roz 
wieś. Dom Anisina stał na wieśili sznur z chorągiewkami 
skraju, za domem majaczył dokoła pieca, nagle drzwi do 
mały, przyziemny budyneczek, sieni otworzyły się gwałtow- 
podobny do skrzyni. Z żelaz- nie i  do izby wpadł nagusień- 
nego komina unosił się dym. k i Anisin.

— Aniuta postarała się, łaź- z  zaczerwienionego ciała
nia gotowa — zwrócił się z za- buchnęły kłęby pary, mokre 
dowoleniem Anisin do myśli- włosy opadły na czoło, wypie- 
wych. lęgnowana zawsze broda zmie

— A  to ślicznie, wyparzymy niła się w  cienki sopel. Złapał 
się! — ucieszył się Zagorodin. wiszący koło drzwi kożuch, na

Na progu domu Karpow i  rzucił go na plecy i  szybko 
bracia Krutilin zaczęli się wdrapał się na piec. 
żegnać. Anisin zaprosił ich, że Goście osłupieli, 
by koniecznie wrócili za go­
dzinkę. {Dokończenia nastąpi).

A
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Łiczykrupa

*-czyście ekspedientkę skle­
pu M HD n r 33 przy ul. K rzy­
woustego przydomkiem: „Uczy 
krupa” . Gdyby ta  pani wyra­
żała sprzeciw, możemy to uza 
sądnie:

Oto 11 lutego 
o godz. 17.50, 
ekspedientka 
rozpoczęła l i ­
czenie kasy. W 
sklepie pełnym 

, klientów pano­
wała cierpliwa  
cisza do 18.35. 
Wreszcie pan 
Władysław L. 
spyta ł:

—  Kiedy pani skończy wresz 
cie liczyć?

—  Za pól godziny.
Wobec tego klienci „ wyszli 

z nerw” , zaczęli narzekać i  po 
pros ili o książkę zażaleń. Ale 
zawieruszyła się ona gdzieś ra  
zem z drugą ekspedientką i  
kieroumikiem sklepu. K to ich 
widział?

Golenie na raty
b J lĘ K I  Tantala przeżył 11 

m. student p. Franci­
szek K. w  zakładzie fry z je r­
skim przy ul. Sikorskiego 7. 
Zresztą oddajemy mu glos:

„N a  widok 
podchodzącego 
do mnie fry z  je 
ra  p ic i żeń­
skiej, byłem u- 
radowany, że 
broda moja do 
stanie się w de 
likatne kobiece 
rączki .  Lecz 
cóż? Po dłuż­
szym goleniu,

‘ podczas które- ł 
go zaciskałem 
zęby, spojrza­
łem w  lustro i  

zbladłem. Pół brody zalane 
ńiiałem krw ią, drugie pól nie 
tknięte. Musiałem zabiegu go 
lenia dokończyć u  innego f r y ­
z je ra ..”

Ależ twarde są studenckie 
brody!

Słowo „Cepelii,,
W  UB IEG ŁY  czwartek —
’  '  pisze do nas p. Mirosław  

G. —  wstąpiłem do in tro liga- 
to m i CPLiA przy al. Woj. 
Polskiego, prosząc o oprawę 
pracy magisterskiej. Ponieważ 
„toisia' nad głową”  bliski
termin, spytałem czy mogą to 
wykonać w ciągu jednego dnia.

—  Ależ oczy 
wiście! —  za­
wołał załatwia  
jący mnie pra  

coumik—Proszę 
przyjść ju tro  
rano. Będzie go 
to w a l

Przyszedłem 
ju ż  nie naza­
ju trz , lecz do­

piero w sobotę. 1 co? Myślicie, 
że było oprawione? Skąd! Te­
raz, dzięki „Cepelii”  nie mogę 
oddać w terminie pracy, co 
sprawi m i wiele kłopotów” .

Słowność i  sumienność kule 
je  w CPLiA. A  nie powinna!

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 10.00 —  Boisko w Lasku 
Arkońskim, — towarzyski mecz 
piłkarski rezerwy Gwardii z 
O  WKS-em.

Godz. 10.00 — Stocznia Szczeciń­
ska. u l. Hutnicza 1 — Indywidual­
ne mistrzostwa okręgu kobiet 1 

plng-pongu.
Godz. 12.00 Boisko w  Lasku Ar­

końskim — towarzyskie spotkanie 
piłkarskie ligowej Gwardii z  Unią
Szczecin.

Godz. 14.30 — Park Kasprowicza 
—  mecz hokeja na lodzie pomiędzy 
Kolejarzem a Gwardią.

Godz. 16.00 — K ryta  pływalnia— 
czwórmecz p iłk i wodnej z udzia­
łem  reprezentacji Krakowa, K ato­
wic, Poznania l  Szczecina.

Godz. 18.00 — Hala Sportowa — 
Mocz bokserski w ramach rozgry­
wek o mistrzostwo Klasy Wojewodz 
klej pomiędzy Spójnią a  Budowla 
nym i.

Warsztaty szkolne woj. szczecińskiego
p o d e j m u j ą  p r o d u k c je
obrabiarek, wiertarek 
i pił mechanicznych 
dla przemysłu
W UBIEGŁYM ROKU w szkolnictwie zawodowym na­

stąpił duży przełom. Produkcja szkół wykonywana
przez uczniów w warsztatach szkolnych została włą­

czona do Planu 6-letniego. Szkolnictwo zawodowe stało się 
jednym z ważnych ogniw produkcyjnych planu.

DALSZY etap jeszcze ści­
ślejszego powiązania szkolnic­
twa zawodowego z państwo­
wym planem produkcyjnym 
trwa w bież. roku. Również 
szkoły naszego województwa 
odegrają w  tym planie poważ­
ną rolę, przede wszystkim dzię 
ki temu. że przyczynią się do 
zwiększenia parku maszyno­
wego naszych fabryk.

Szkolnictwo zawodowe woj. 
szczecińskiego nakreśliło w 
tym roku bardzo śmiały plan 
podjęcia produkcji obrabiarek 
dla naszego przemysłu, wy­
przedzając w ten sposób, nie­
które poważne fabryki nasze­
go okręgu.

Warsztaty szkolne produ­
kować będą w tym roku 
kompletne tokarki, piły me­
chaniczne do metali oraz 
wiertarki stołowe.

Coraz więcej
dzieci bawi się
w przedszkolach

U)ODCZAS, gdy matki pra- 
cują, w szczecińskich przed 

szkołach przeszło 3 tysiące 
dzieci znajduje troskliwą opie­
kę i należyte warunki zabawy 
i wypoczynku. Oprócz 23 przed 
szkoli państwowych, istnieje 
wiele przedszkoli przyzakłado 
wych.

Przeważna część przedszkoli 
znajduje się na przedmieściach 
Szczecina, w dzielnicach robot 
niczych jak Stołczyn, Żelecho- 
wo, Dąbie, Ossowo, Podjuchy, 
co umożliwia wielu matkom 
spokojną pracę zawodową. 

Niedługo zostanie otwarte 
przedszkole w Pilichowie 
przy ul. Wodociągowej. Bę­
dą tam uczęszczać dzieci 
szczecińskich robotników 1 
pracowników zabierane au­
tobusem z trzech punktów 
w mieście. Również przy ul. 
Ogińskiego i ul. Przyby­
szewskiego powstaną nowe 
przedszkola. Przedszkole w 
Warszewie, zostanie w naj­
bliższym czasie przeniesione 
do odremontowanej willi. 
Jak wielką opieką państwo 

otacza dzieci świadczy fakt, że 
na wyposażenie szczecińskich 
przedszkoli w  pierwszym lewar 
tale bież. roku przyznano 100 
tys. złotych.
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D5 mel. różnych narodów; 7,05 
muz. rozrywkowa; 7.25 muz; 7,55 
kalendarz radiowy; 8,15 Wszechn. 
Rad. — kurs I I ;  8,50 Aud. SKRK;
9.00 muz. klasyczna; 9,30 aud. dla 
dzieęi w wieku przedszkolnym; 
9.45 „Wieś tańczy l  śpiewa"; 10,00 
przegląd prasy stołecznej; 10.05 
..Skrzynka ogólna PR"; 10,20 Poe­
zja i muzyka; 10,50 „Robotnicze 
zespoły świetlicowe przed mikrofo­
nem"; 11.10 muz. operetk; 11,40 
Skrzynka Wszechnicy Radiowej; 
11.57 sygnał czasu; 12.04 przegląd 
czasopism; 12,15 por. symfoniczny;
13.15 „G arbniki olejkowe"; 15.00 
..Śpiewamy pleśni i  piosenki";
15.15 aud. dla dzieci: 16,00 „Co 
przynoszą nowe „Problemy"; 16.30 
muz; 17,20 konc. rozrywk; 18,00
.O sztuce M . Lermontowa „Maska 

rada"; 19.15 pieśni w wykonaniu  
Paul Robesona; 19.30 mel. tan;
20.00 „Na fa li humoru i  satyry"; 
20,30 konc. chopinowski; 20.58 stan 
pogody; 22,00 wiad. sport; 22.40 
koncert.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(program lokalny)

8.55 „O  ludowym wojsku pol­
skim"; 11.52 Trybuna korespon­
dentów: 13.25 koncert rozgł. szczec;
14.00 „Co dała Polska Ludowa na­
szemu województwu"; 14,04 „Mo­
zaika najpiękniejszych melodii“ : 
14,08 „Odpowiadamy na listy"; 
16.35 „Z mikrofonem po wsi i mieś 
cle"; 21.30 aud. dla zagr; 22.30 aud. 
dla zagranicy.

PONIEDZIAŁEK, 18 lutego 1952 r.

5.10 koncert; 5.53 stan pogody; 
5.55 „Dyskusja nad projektem Kon  
stytucji"; 6.05 glmnast; 6.45 muz; 
6.50 „Z  zimowej olimpiady w Oslo", 
7.20 radź. pieśni masowe; 7.50 K a­
lendarz radiowy; 11,45 „Głos m ają  
kobiety“ ; 11.52 „Służba Polsce"; 
11.57 sygnał czasu; 12.15 muz; 12,30 
aud. dla wsi; 12.45 „Na swojaką 
nutę"; 13.30 muz; 14,15 aud. ZNP; 
14.30 „śladami czołgów": 14.50 kon 
cert; 15.15 aud. dla chorych; 15.30 
aud. dla świetlic dziec; 16.00 
Wszechnica Rad. — kurs I ;  17,05 
„Odpowiedzi Pall 49“ ; 17.15 pol­
skie utw. fortep; 17.35 konc., 18.20 
przegl. mlcs. „Horyzonty Techni­
k i"; 18.30 Wszechn. Rad. — kurs 
I I ;  19.30 muz. i aktualności; 20.00 
konc; 20.58 stan pogody; 21.26 wiad. 
sport: 21.30 „Poznajemy projekt
K onstytuc''" 21,40 muzyka.

Produkcją pi? mechanicznych 
i wiertarek zajmie się Zasad­
nicza Szkoła Metalowa w Trze 
biatowie oraz Zasadnicza Szko 
la Metalowo -  Drzewna w Star 
gardzie. Wysoki pod wzglę­
dem ilościowym plan będzie 
wykonany dzięki entuzjazmo­
wi uczniów, z jakim podjęli 
oni wiadomość o rozpoczęciu 
produkcji obrabiarek, przy 
których kiedyś po ukończeniu 
szkoły będą sami pracować w 
zakładach produkcyjnych. 

y N A C Z N IE  trudniej nato- 
^  miast przedstawia się spra 

wa produkcji tokarek, do któ­
rej trzeba precezyjnych ma­
szyn, dużego doświadczenia i 
odpowiedniego wyposażenia 
warsztatów. Jako najlepiej do 
tego celu przystosowane uzna 
no szkoły w Łobezie i Szcze­
cinie. Jednak mimo stosunko­
wo najlepszych warunków o- 
biektywnych zarówno kie­
rownictwo pił>dukcji jak i  ucz 
niowie napotykają na prze­
szkody i  trudności. Jedną z 
pierwszych jest brak odpo­
wiedniej wytaczarki niezbęd­
nej przy produkcji obrabiarek.

WYTACZARKA taka znaj­
duje się natomiast w  jednym 
z dużych szczecińskich zakła­
dów pracy, którego dyrekcja 
jest bardzo przychylnie usto­
sunkowana do starań władz 
szkolnych zmierzających do 
uzyskania tej maszyny dla po 
trzeb szkół zawodowych. Moż­
na więc mieć nadzieję, że rów 
nież władze nadrzędne, od któ 
rych zależy przydział tej ma­
szyny dla szkolnictwa zawodo 
wego szybko i  przychylnie za 
łatwi ą prerbę DOSZ-u, by mło 
dzież mogła bezzwło m ie  przy 
stąpić do produkcji, bo cen­
ny czas ucieka bezpowrotnie.

Plan produkcji około 200 
obrabiarek w bież. roku 
przez szkoły zawodowe woj. 
szczecińskiego jest zamierzę 
niem niezwykle ambitnym i 
trudnym do zrealizowania, ale 
zapał młodzieży i  instrukto­
rów pozwala wierzyć, że —

PROGNOZA POGODY
Nocą pogodnie, dniem zachmurzę 

nie zmienne i  słaba skłonność do 
opadów. Temp. nocą ok — 7 sfc. C, 
dniem do +  2 st. W ia try  płd.-zach. 
od 2—4 m . na »ok.

tak jak planowano — pierw 
sze wiertarki, piły i tokarki 
zrobione rękami uczniów zo 
baczymy na wystawie szkól 
zawodowych w Szczecinie w 
dniu 1 Maja br. Będzie to 
realny i jakże wymowny 
wkład młodzieży w realiza­
cję Planu 6-letniego i walką 
o pokój. (Bo-Pis)

TEATR POLSKI — „Pan Jowinl- 
ski" — A. Fredry — godz. 19.15 
TEATR WSPÓŁCZESNY — „Miesz­
czanie" — M. Gorkiego — godz. 
19.15.
TEATR ZZK —  „Fircyk w zalo­
tach" — godz. 19.15.
COLOSSEUM — „Jednodniowi m i­
lionerzy" — • id . franc. — godz
14, 16, 18, 20.

DLA NAJMŁODSZYCH — „Bajka
0 rybaku 1 rybce" — kolorowy 
film  rysunkowy — godz. 10, 12. 
BAŁTYK — „Za cenę życia" — 
prod. ang. — godz. 14, 16, 18.15,
20.30.
Poranek — „15-letni kapitan" — 
prod. radź. — godz. 10, 12.
MŁODA GW ARDIA — „Alarm " — 
prod. bułg. — godz. 14, 16, 18,15,
20.30.
Poranek — „Dziewczęta z baletu“
— prod. radź. — godz. 10, 12. 
PION IER  — Dzieje kompozytora"
— prod. radź. — godz. 15, 17. 19. 
„Tchórz" — godz. 21.
Foranek — „Oni m ają Ojczyznę“
— godz. 10, 12.
ROZM AITOŚCI w kinie PIONIER— 
„Program popularno - oświatowy 
n r 2" — godz. 14.
APOLLO — Stołczyn — „Przyjdą 
nowi bojownicy" —  prod CSR — 
godz. 18. 20.
PRZYJAŹŃ — Dąbie — „Spluw 
jest pięknem życia“ — prod. węg. 
godz. 15*17, 19.
X MAJ — żydówce — „Wschodnie 
zaloty" — prod. radź. — godz. —
15, 17, 19.
DYŻURY APTEK:
Nr. 2 — u l. Mickiewicza 101.
Nr. 7 — ul. 5-go Lipca 7.

PONIEDZIAŁEK 18 lutego: 

Impreza „K U RIER A"
„KTO? KOMU? JAK?"
Wieczór humoru, satyry, piosenki 
w wyk. ARTYSTÓW Państw. Te­
atrów Szczecińskich 
organizuje „Kurier“ i  „Artos" 
Teatr Polski, godz. 19.15 
Przedsprzedaż biletów od godz. 13

TEATR WSPÓŁCZESNY — nleczyn 
ny.
COLOSSEUM —  „Jednodniowi m i­
lionerzy" —&prod. franc. — godz.
16, 18, 20.
BAŁTYK  — „Za cenę życia" — 
prod. ang. —  godz. 16, 18.15, 20.30. 
MŁODA GW ARDIA — „Alarm" — 
prod. bułg. — godz. 16, 18.15, 20.30. 
PIO N IER  — „Dzieje kompozytora“
— prod. radź. — 15, 17, 19. 
„Tchórz" — prod. CSR — godz. 21 
ROZM AITOŚCI —  nieczynne. 
APOLLO — Stołczyn — nieczynne. 
PRZYJAŹŃ — Dąbie —  nieczynne.
1 MAJ — żydówce — nieczynne.

peratury, wody, azotu l  innych 
składników chemicznych. Znaczną 
część tego pokarmu pobiera ona 
korzeniami z ziemi. Im  więcej jest 
w ziemi wspomnianych składników 
tym  więcej roślina rozwija się i wy 
daje lepszy plon. A' z użyźnić gle 
bę. a więc dostarczyć roślinie wię­
cej potrzebnych składników, nawo 
zimy ją  nawozem stajennym — o- 
borniklem, który posiada wszystkie 
wspomniane składniki.

Działkę należy nawozić co drugi

Jąc nawozy pomocnicze wystarczy 
nawozić działkę co trzeci rok. Naj 
lepiej jednak jest stosować równo­
cześnie obornik z nawozami po­
mocniczymi. Przy tym  kombinowa 
nym nawożeniu roślina najpierw  
korzysta z nawozów pomocniczych, 
łatw iej przyswajając z nich związ­
k i pokarmowe, a dopiero następnie z 
rozłożonego obornika, co zwiększa 
i  przyśpiesza dojrzewanie plonów.

Dla 5 urzędników

ogrzewa się duży budynek
Szczeciński NOT źle się gospodarzy 
w swojej siedzibie przy ul. Matejki

I  ZNÓW zmuszeni jesteśmy poruszyć sprawę rozrzut­
nej gospodarki opałem. Oto przed kilk dniami Naczelna 
Organizacja Techniczna zwróciła się do Przedsiębiorstwa 
Handlu Węglem w Szczecinie z alarmującym listem, w któ 
rym prosi o nowy przydział koksu. Po zbadaniu kartote 
ki okazało się' że NOT ma rzeczywiście apetyt wcale niezły, 
bo od początku zimy zdążył spalić 29 ton.
PONIEWAŻ ilość ta wyda-? —----------------------------------------- "***

wała się dostateczna na po­
trzeby tej instytucji postano­
wiono zbadać tamtejszą gospo 
darkę opałową.

Komisja, która przyjechała 
do okazałego budynku Domu 
Technika przy ul. Matejki 8, 
już na dziedzińcu budynku 
znalazła zaniedbanie i bała­
gan. Porozrzucany koks leżący 
pod gołym niebem i  kupy t. 
zw. groszku, czyli drobniejsze 
go koksu, kazały odnieść sie z 
rezerwą do gospodarki opało­
wej. Brudne i zaniedbane wnę 
trze gmachu rozczarowało osta 
tocznie.

Z coś 30 pokoi, tylko jeden 
zajęty jest na pomieszczenie 
biurowe, a przyległa sala po­
siedzeń używana jest raz na 
trzy miesiące. W całym budyń 
ku okna są niezabezpieczone, 
niektóre pootwierane i szyby 
powybijane' czyli NOT ogrze­
wa centralnie lutowe powie­
trze. Palacz opala przez dobę 
cały gmach gdyż w  przeciw­
nym razie grozi zniszczenie 
instalacji.

Dziwi nas postępowanie 
szczecińskiego NOT-u jak 
i MRN, która dopuszcza do 
tego, by tak obszerny 
gmach, położony w pięk­
nym ogrodzie, wyposażony 
we wszystkie urządzenia był 
w użytkowaniu instytucji, za 
trudniającej 5 osób. Od tcch 
ników spodziewaliśmy się 
lepszej gospodarki i opieki 
nad użytkowanym obiek­
tem.

Dwa razy w roku
komisja 
bada ruiny
wypalonych
domów
P r z y  w y d z ia l e  Budów-

nictwa MRN istnieje spe­
cjalna komisja, która na wio­
snę i jesienią dokonuje prze­
glądu wypalonych lub częścio­
wo zburzonych domów. Domy 
grożące zawaleniem lub nie na 
dające się do odbudowy oraz 
te, których położenie sprzecz­
nie z nowymi planami zabudo 
wy miasta — głównie oficyny 
nieprzewidziane w nowocze­
snym budownictwie — są prze 
znaczone do rozbiórki.

W drugim półroczu ub. ro 
ku Miejskie Przedsiębior­
stwo Rozbiórkowe na wnio­
ski Komisji przy Wydz. 
Bud. MRN rozebrało 93 wy­
palone budynki.
Prócz tego komisja działa 

również doraźnie na skutek 
doniesień prasy lub mieszkań­
ców miasta. Ostatnio 6 bm. do 
raźna komisja przeznaczyła 
do rozbiórki wypalony dom 
przy ul. Boh. Getta Warszaw­
skiego, jednak w przeddzień 
rozbiórki dom zawaliła wichu 
ra.

Prace wiosenne rozpocznie 
komisja w połowie marca.

Jetiziemy
do Poznania
na „Bunt Żaków“
Szeligowskiego

S z c z e c iń s c y  miłośnicy muzyki 
operowej będą mieli możność za

rąc udział w wycieczce do Pozna­
nia, którą organizuje dla świata 
pracy ORZZ wraz z Biurem Podró 
ży Orbis. Wyjazd ze Szczecina W 
niedzielę 24 bm. o godz. 7,10 rano, 
powrót tego samego dnia. Zgłoszę 
nia przyjm uje Dział Turystyki 
PBP „Orbis“, al. Wojska Polskie­
go 6.

OBWIESZCZENIA

Zakład Doskonalenia Rzemiosła w Szczecinie 
uruchamia z dniem 18 lutego 1952 r. kurs 
SPAWALNICZY.

Zapisy przyjmuje Sekretariat Zakładu, pokój 
4a, wejście C, codziennie z wyjątkiem sobót od 
godziny 17-tej do 20-tej. I55-K

lilii!!' OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAM stołowy, 
szafę, biurko, dywan, fo ­
tele. Mazurska 18 m . 4. —___  ...

728-G Teatralnym ).

PŁASZCZE DAMSKIE,
pelisy oraz męskie ma­
rynarki samodziałowe, 
poleca firm a „Konfek­
cja". Poznań, Dąbrow­
skiego 1, (przy moście 

‘ 136-K

SAMOTNY poszukuje po 
koju sublokatorskiego 
przy rodzinie. Wiado­
mość, tel. 62-35. 730-B

KURSY maszynopisania 
metodą ślepą dziesięcio- 
palcową Juranda lla ,  
Pogodno. 713-G

TR ZYM IESIĘCZNE no­
woczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości. 
Łódź — skrytka 163.

M 0-K

KROJU, szycia damskie­
go, dziecięcego wyucza 
m istrzyni. Sikorskiego 
dwa mieszkanie dwa.

729-G

Ogłoszenia drobne 
do „Kuriera'
p r z y j m u j ą

wszystkie urzędy 
1 Agencje 
Pocztowe

W SZYSTKICH pragnących nau­
czyć się języka rosyjskiego zawia­
damiamy, że K lub Międzynarodo­
wej Prasy i Książki organizuje w  
najbliższym czasie dwa kursy Jęz. 
rosyjskiego — Jeden dla początku­
jących, drugi dla zaawansowanych. 
Zapisy i informacje Udziela co­
dziennie od godz. 9 do 20 Klub  
M PiK — al. Woj. Polskiego 2.

*  *  *
DLA NAJMŁODSZYCH szczeci nia 

ków kino „Colosseum“ przygotowa 
lo dziś m iłą niespodziankę. Jest 
nią wznowienie porannych sean­
sów niedzielnych dla dzieci. Wszy­
stkie grzeczne dzieci poproszą swo­
ich rodziców, aby poszli 7 nimi do 
„Colosseum" o godz 10 lub 12 na 
ładną bajeczkę pt. „Bajka o ryba­
ku i rybce"!

•  « *
AMATORZY teatru będą mogli zo 

baczyć jeszcze ostatnie przedstawię 
nia bajki Marszaka „12 miesięcy". 
Dziś o g. 15,15 i w poniedziałek 
godz. 17-tej w Teatrze Współczes­
nym.

*  *  *
Z POWODU uszkodzenia zwrotni­

cy tramwajowej przy- pi. Przyjaźni 
Polsko -  Radź. wozy lin ii nr. 1 od 
kilku dni w kierunku ul. P o tu ls ­
kiej kursują ul. Obr. Stalingradu. 
Prawdopodobnie w nocy z ponie­
działku na wtorek uszkodzona 
zwrotnica zostanie wymieniona na 
nową.

I znowu
błysną
łyżw y ...
7  DNIEM DZISIEJSZYM
^  na kortach „Ogni­

wa“ (al. Wojska Polskie­
go 127) otwarte zostanie po­
nownie lodowisko, od kilku 
dni zamknięte wskutek odwil­
ży. Dziatwa, młodzież i doro­
śli znajdą możliwości uprawia 
nia jednego z najprzyjemniej­
szych sportów zimowych — łyż 
wiarstwa od godz. 9 rano do 
późnych godzin wieczornych, 
bo lodowisko jest oświetlone.

Nowe
polskie filmy
dokumentalne

Państwowego Zespołu Pieśni 1 T a *  
ca „Mazowsze“ i ukazuje zajęci» 
szkolne członków zespołu na tle 
parku w Karolinie.

W montażu znajduje się pełno­
metrażowy film  ..Warszawa", po­
święcony zagadnieniom budowy so­
cjalistycznej stolicy Polski.

Na ukończeniu są zdięcia do f i l ­
mu „M ŁODZI INŻYNIERO W IE", 
który ukaże młodzież, studiu fącą 
na wydziale włókienniczym poli­
techniki łódzkiej i warunki, jakie 
młodzieży robotniczej 1 chłopskiej 
dało państwo ludowe.

W końcu lutego ukończony zo­
stanie film  pt. „SPRZYMIERZEŃ­
CY ZA ŁABĄ" Przedstawi on pol­
skiemu widzowi wzrost sił pokoju 
w Niemczech zachodnich, naracta- 
nie oporu przeciw okupacji amery 

kańskiej.

,s



Nasz komentarz
W IĘC  JEDNAK znajomość trasy 

zadecydowała w męskim slalomie- 
gigancie. Sympatyczny Norweg Sten 
Erlckssen, który jeździ w Alpy u- 
czyć się kunsztu narciarskiego od 
Austriaków. Szwajcarów 1 Francu­
zów odniósł u  siebie przekonywuią 
ce zwycięstwo nad swoimi nauczy­
cielami. Erickssen w ciągu ostat­
nich la t poczynił szalone postępy.

Jeszcze w  Aspen, 
na mistrzostwach 
śwlatk był w sla­
lomie gigancie 11. 
Trium fow ał wte­
dy Zeno Colo, 
który mimo swej 
brawury musiał 
wczoraj zadowolić 
się 4 miejscem. 

A Austriacy w te j 
J 1 niezwykle zaciętej 

walce uratowali 
przez 24-letniego 
Chrystiana Prav- 
de i  2o-letniego 

Ton i Spiessa choć dwa medale, 
wygrywając drużynowo bieg. O  
Francuzach w czołówce cicho. Słyń 
n y James C outtet narciarz, który 
od 15 la t prawie we wszystkich za 
Wodach znajdował się wśród wy­
branej czołówki, znalazł się w Oslo 
»a  14 miejscu.

Polscy narciarze nie m ają powo­
dów do radości. W  grupie 80 nar 
darzy znaleźli się on i na środko­
wych miejscach, nie hiorąc udziału 
w walce czołówki. (s)

Pierwsze
spotkanie
w hokeju na ludzie
w Szczecinie

Sz c z e c iń s c y  działacze 
sportowi wykorzystując 

sprzyjające na razie warunki 
atmosferyczne, urządzają pier 
wsze w tym roku spotkanie 
w hokeju na lodzie. Dziś o g. 
14.30 w Parku Kasprowi­
cza (Niebnszewo) walczyć bę­

dą drużyny ho 
kejowe Gwar 
dii i Kolejarza. 
Ponieważ zda­
rza się nader 

'  rzadka okazja 
ujrzenia tego 
pięknego spor- 

I  tu. o którym
, ■ tak wiele czy­

tamy we wszystkich pismach 
sportowych, przypuszczamy, 
że jeziorko w Parku Kaspro- 

■ wlezą będzie dziś oblężone tłu 
maml. (Tym bardziej, że 
wstęp jest bezpłatny).

Sportowiec
wro g i em
alkoholu

N arciarsk ie  m istrzostwa m łodzieży

Najlepsze wyniki i tytuły
zbierają górale i ślązacy

Z UDZIA ŁEM  ponad 300 zawodników i zawodniczek Slalom - gigant w konku- 
rozpoczęly się w Krynicy narciarskie mistrzostwa Pol rencji dziewcząt wygrała

ski juniorów. Maria Daniel - Gąsienica
W pierwszym dniu zawodów rozegrano slalom-gi- (Gwardia Zakopane) w czasie 

gant w konkurencji dziewcząt i chłopców kategorii A oraz 53,1 sek. przed Szodrokówną 
biegi zjazdowe. Trasa slalom u długości ok. 700 ra z 18 (Budowlani Karpacz) i Jaro- 
bramkami prowadziła stokami Jasiennika. Warunki zawo- szówną (Kolejarz Kraków), 
dów były ciężkie z powodu stale spadającego gęstego I mo Slalom - gigant w konku 
krego śniegu. rencji chłopców przyniósł zwy

-cięstwo Kulczyńskiemu (AZS 
Zakopane) w czasie 45,1 sek

POLSKA kadra olimpijska  
Oslo.

Grupa, polskich narciarzy 
przed ratuszem.

Chiny Ludowe
zgłosiły udział
w Olimpiadzie
w Helsinkach

_ Sin Ghua, K om itet K u ltury  F i­
zycznej Chińskiej Republiki Ludo­
wo -  Demokratycznej zgłosił ostat­
nio w Międzynarodowym Komitecie 
Olim pijskim  udział Chin Ludowych 
w Olimpiadzie letniej w Helsin­
kach. Kom itet K . F. Chin Ludo­
wych dodaje, że jest jedyną orga 
nizacją sportową upoważnioną do 
reprezentowania sportu chińskiego 
na arenie międzynarodowej w prze 
ciwieństwie do kom itetu sportowe­
go kUki kuomintangowskiej na Tai 
wanie, który nie m a najmniejszego 
prawa reprezentować milionowych 
rzesz sportowców chińskich.

Turniej
czołowych
siatkarek
w Gdańsku

15 t o .  rozpoczął się w. Gdań­
sku turn iej 4 najlepszych drużyn  

siatkówki kobie­
cej o  Puchar Pol 
ski. W  turn ieju  
startu ją : Spójnia 
i  AZS W -wa, Ko­
le jarz Gdańsk ' 
Unia Łódź.

W  dotychczaso­
wych rozgryw­
kach prowadzi
Spójnia, która 
zwyciężyła w  1950 
i  1951 r . Jeśli pow 
tórzy ona obecnie 
swój sukces, zdo­

będzie Puchar 
Polski na włas­
ność.

przed Bartkiewiczem (Stal 
Ustroń) i Witkiem (Kolejarz 
Zakopane).

Bieg zjazdowy chłopców na 
trasie ok. 3.200 m przy różni 
cy wzniesień ponad 500 m ro 
zegrano na stokach Jaworzy­
ny. Zwyciężył Rusin (Kole­
jarz Zakopane) w czasie 
2:32:2 min. przed Zarzyckim 
(CWKS Zakopane) i Bahrem 
(Stal Ustroń).

Bieg zjazdowy w konku­
rencji chłopców wygrał La­
tek (AZS Zakopane) w czasie 
54,3 sek. przed Szczy- 
głowskim (Budowlani Kar­
pacz) i Gąsienicą - Sieczka 
(AZS Zakopane).

W konkurencji dziewcząt 
zwyciężyła Zarzycka (Ogniwo 
Cieszyn) w czasie 53,2 sek. 
przed Kozieniówną i Kuczyń­
ską (obie AZS Zakopane).

W konkursie otwartym sko­
ków dla juniorów kat. 4, któ 
ry odbvł się na skoczni w 
Iwonce, startowało A \  junio­
rów. Zwyciężył Bujak (LZS 

Barania W i 
sła) skoki-17 
i  17 m, no­
ta 196 pkt. 
przed Dro- 
biszem (LZS 
Barania W l 
sła) skoki — 
15,5 i 17 m 
nota 192,8 
pkt. I Sta, 
szel - Polan- 

kowym (Gwardia Zakopane) 
skoki — 14,5 i 16,5. nota 
188, 1 pkt. +

Slalom - gigant w konku­
rencji dziewcząt klasy B na 
trasie ok. 300 m wygrała Za­
rzycka (Ogniwo Cieszyn) u 
czasie 1:12:6 przed Stopków- 
ną (Gwardia Zakopane) 1:12,9 
i Kozikówną (AZS Zakopane).

Należy podkreślić, że wszy­
stkie zawodniczki w liczbie 21 
ukończyły slalom.

K

WIECH
Chabrowe oczy

—  A  SWOJEM porządkiem, lusz, powiedział przepraszani
panie K ró lik  te konduktorki i  ja k  nie ruszy do wyjścia.» 
w tramwajach, autobusach i  -— I  wysiadł? _ 
trajlebusach, to nie wąski wy —  Wysiadł i  jeszcze z daU- 
nalazek. ka dwa razy je j  sie ukłonił.

—  W ja k i sposób? —  Jakiś grzeczny dla dam.
—  A  w taki, że nie tylko nałogowiec....

pracowite, nieraz nawet czę- —  Nie to, tylko  widocznie 
ściowo grzeczne, ale jeszcze żonę musi mieć blondynkie c 
nad tak zwanem małżeńskiem chabrowemi oczami i  wie, ie  
ogniskiem pasażerów czuwa- lepiej sie z taką nie przekorna
ją . rzać.

—  A  wiesz pan, że te&o nie 
zauważyłem.

—  A  ja  owszem. Wsiadłem 
któregoś dnia w  tram waj sto­
ję  na platform ie i  kompinuje 
gdzie tu  jechać:

Czy do chałupy, czy też do 
„ślepego Leona”  na porzeczko 
we wino?

Jak tak medytuje, podcho­
dzi konduktorka, bierze, uwa 
żasz pan, ode mnie bilet do 
przedziurkowaniai, spojrzała  
się na mnie ostro i  zapytanie 
mnie ro b i: „Do domu?" 1 co 
pan powiesz, tak żem sie spło­
szył, że z miejsca o porzecz- 
kowem winie zapomniałem i  
mimowolnie żem za nią powtó 
rz y l:  „Do domu!” .

Stało sie, przedziurkowała 
mnie na bilecie „powrót”  i  mu 
sialem sie udać do miejsca za 
mieszkania. Żona była zado- 
wolniona, bo bardzo nie lubi 
ja k  do „ślepego Leona”  wstę­
puje po robocie. Tak, tak, ko­
biety trzym ają sztamę ze so­
bą, konduktorka musiała po 
moich oczach poznać, że o po 
rzeczkowem winie rozmyślam.

—  To jeszcze nic panie sza­
nowny, ja  widziałem w  tram  
waju lepsze zdarzenie. Wsia­
dam, uważasz pan, w  „trzy - 
dziestkie”  i  widzę, że nc pierw  
szej ławce kima ja k iś  wsta­
wiony. Przyjechaliśmy na Zie 
łenjeckie, gdzie sie obsługa 
zmienia. Konduktor p łc i natu 
ra lne j zdaje wagon niedużej 
blondynce z chabrowemi ocza­
m i to kolczykach w charakte­
rze srebrnych serduszek. Po­
kazuje je j  tego ankoholika i  
m ówi: „Ten pasażer mocno 
na gazie, szóste „kółko”  już  
obraca tą  „trzydziestką”  i  wy­
siąść nie chce. Niech go pani 
nie budzi, bo straszny raban 
toczy. Pięciu kolegów nie mo- 
gło sobie z niem dać rady, a ja  
szósty. Trudno, niech go pani 
wiezie siódme kółko0.

Blondynka spojrzała sie nie 
biskiemi oczami na tego ki- 
ziora i  podchodzi do niego.

Wszyscy pasażerowie zdręt­
w ie li co, to będzie, a ona sta­
nęła nad nim, trąca go w kla t 
kie piersiowe i  m ówi: „Wysiu. 
daj pan!°

Moezymorda roztworzył jed 
no oko, potem drugie, p rzy j­
rza ł sie_ blondynce, zerwał sie 
z ław ki zd jął grzeczn '. kape-

■ A  wiesz pan, i  * to możli 

W IECH

■— Pewne oznaki są w  istocie uderzające i  spra­
wa wymaga skrupulatnego śledztwa. Dlatego za- 
i'ówno konia jak tego Indianina — wskazał na 
Wasuka-Kienę — oddaję pod areszt. Koń pozo­
stanie tu w  koszarach, a Indianin pójdzie do wię­
zienia aż do czasu wyświetlenia. .

Niesprawiedliwość takiego zarządzenia wywo­
łała zdumienie nie tylko Czarnych Stóp, lecz tak­
że prostych żołnierzy. Być może, że bezwzględny 
komendant liczył się trochę z nastrojem swych 
podwładnych. W każdym razie, gdy Wasuk po­
prosił przez tłumacza, że chciałby na koniu po­
kazać jeszcze jed ną sztuczkę, major udzielił mu 
zezwolenia.

Wasuk wsiadł na Szalonego Żółwia i objeżdża­
jąc kłusem dokoła dziedzińca wyprawiał na nim

arkołomne koziołki ku uciesze widzów. Dwu­
krotnie zatoczył koło. Gdy za trzecim razem pod­
jechał niedaleko bramy wyjściowej, nagle wypro­
stował się na koniu i wydając przejmujący okrzyk 
wojenny ruszył pełnym galopem ku bramie. By­
ła na oścież otwarta, lecz w  pośrodku niej stał 
żołnierz na straży, wpatrzony jak wszyscy inni w  
. eźdźca pokazującego tak niezwykłe sztuczki. Żoł­
nierz nie spostrzegł się, gdy już leżał na ziemi po­
walony uderzeniem konia. Chociaż szybko się zer­
wał i  zaczął strzelać z karabinu, Wasuk był już 
daleko od warowni. Żadna kula go nie dogoniła.

Obecni na dziedzińcu żołnierze nie ukrywali 
swej wesołości wobec kawału, jaki spłatał India­
nin. Sam komendant wściekł się. W odwecie 
chciał zatrzymać całe poselstwo Czarnych Stóp, 
jednak oficerowie jego widocznie wytłumaczyli 
mu niewłaściwość takiego postępowania. Nieste­
ty zamiar uwolnienia naszych czterech więźniów 
znowu spełzł na niczym i sprawa przedstawiała 
się gorzej niż kiedykolwiek, po prostu beznadziej­
nie.

Wasuk pędząc nie zatrzymał się w  naszym obo­
zie w  obawie pościgu i pognał daleko na prerię.
■ościgu za nim nie było. Z nastaniem nocy jeź­

dziec wrócił do obozu, szczęśliwy z odzyskania 
cennego konia.

Wyścigi konne, wiadomo, należały do ulubio­
nych rozrywek Indian od najwcześniejszej młodo­
ści. Ponieważ pod Fort Benton przybywały grupy 
z różnych szczepów, nastręczała się wyśmienita 
sposobność do wszelkich zawodów» przy czym z
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jedną przyjemnością łączyli Indianie inną na­
miętność, zakładania się.

W niedzielę, w dwa dni po wypadkach z koniem 
Wasuka, odbywały się od samego rana wyścigi 
konne. Tor wyścigowy był tu od wielu lat tra­
dycyjnie ustalony: zaczynał się u bramy fortecz- 
nej, wiódł do rozłożystej sosny, rosnącej samotnie 
na prerii, i wracał do wyjściowego miejsca przy 
bramie — razem odległości mniej więcej dwóch 
kilometrów.

Do południa były wyścigi Indian. My Czarne 
Stopy wystawiliśmy kilkanaście koni, i trzy z nich 
przyszły na pierwszym miejscu, reszta na drugim 
trzecim i czwartym. Wynik dobry, jeśli uwzględ­
nić, że współzawodniczyliśmy z najlepszymi jeźdź 
cami słynnych szczepów preryjnych, jak Siouxów, 
Szijenów, Arapaho, Wron. Żałowaliśmy tylko, że 
Wasuk na swym Szalonym Żółwiu nie uczestni­
czył w  obawie przed władzami garnizonu.

Po południu odbywały się wyścigi samych Ame 
rykanów. Najpierw były biegi kowboi i  szeregow­
ców, a na końcu, jako najważniejsze tego dnia 
zdarzenie, wyścigi podoficerów i oficerów na do­
borowych wojskowych wierzchowcach. Były to 
wszystko konie tak zwane amerykańskie, karmio­
ne regularnie owsem, piękne i  znacznie większe 
niż nasze mustangi.

W  Wasuku siedział wielki kpiarz i chochlik, 
pochopny do psikusów. Jak tylko dowiedział się
0 tym wyścigu, postanowił na psotę Ameryka­
nom, bez ich zgody, wziąć w  nim czynny udział. 
Ażeby nie poznali jego i  jego konia, nałożył na 
swą twarz różne kolory zwyczajem Indian, a bia­
ły  ogon Szalonego Żółwia ufarbował na brunatno. 
W obozie byliśmy ciekawi, jak Wasuk się spisze
1 co z tego wyniknie. Wszyscy wylegliśmy nad tor 
wyścigowy i cierpliwie czekając rozsiedli sie 
wzdłuż trasy

Wasuk zawczasu przyprowadził swego konia i 
bezczelnie trzymał go w  pobliżu bramy warowni, 
gdzie zaczynały się biegi. Niedaleko, o kilkadzie­
siąt kroków, uwijali się Amerykanie, był także 
komendant Whistler ze swym sztabem, ale nikt 
nie poznał Szalonego Żółwia. Kręciło się wszę­
dzie wielu Indian ze swymi końmi: któżby zwra­
cał uwagę na włochatego koślawca, niemrawo 
stojącego na łące ze smętnym wyrazem w  śle­
piach?

Nadeszła chwila ostatniego biegu. Odgłos trąb­
ki podkreślił ważność wyścigu. Stanęło jedenastu 
jeźdźców, samych oficerów i wachmistrzów. Wa­
suk podsunął swego konia pod sam tor i  coś tam 
szeptał zwierzęciu do ucha.

Huk wystrzału z pistoletu. Jedenastu jeźdźców 
zerwało się do biegu. Mieli wspaniałe, potężne 
wyścigowce o długich kadłubach i olbrzymim 
skoku. Wtedy dopiero odczuliśmy całą zuchwałość 
Wasuka, że odważył się z nimi współzawodniczyć. 
Różnica między tymi olbrzymami a naszym kar­
łem pozbawiła nas złudzeń. Serce nam się ściska­
ło, a mimo woli zbierało się na śmiech.

Wasuk czekał na oficerów o jakie sto kroków 
przed nimi. Gdy do niego dobiegali, skoczył na 
koń i  głośno krzyknął. Widocznie uczynił to o se­
kundę za późno, bo chociaż szybko rozpędził swe­
go wierzchowca, tamci już go minęli. Od samego 
początku szedł w  ich ogonie.

Uświadamialiśmy sobie niespożytą wytrwa­
łość Szalonego Żółwia, była to jednak słaba 
nadzieja. Siedziałem z rodzicami na początku 
trasy. Po chwili nic nie widziałem prócz odda­
lających się tumanów kurzu, wzniecanego przez 
jeźdźców. Wszędzie wzdłuż toru znajdowało się 
wielu Indian, nie tylko Czarnych Stóp. Ci z po­
czątku zachowywali się spokojnie, lecz gdy bieg 
dochodził do sosny, postawa ich wyraźnie się 
zmieniała. Pomimo odległości słyszeliśmy okrzy­
ki, i to co chwila coraz namiętniejsze, coraz bar­
dziej podniecone. Jeźdźcy okrążyli sosnę, wraca­
li. Towarzyszyła im już istna burza. Indian, 
stojących przy sośnie, porywał szał. Szał radości.

Migawki olimpijskie

Całe Oslo 
mówi o tym...
A  PRZED rozpoczęciem . a • 

wodów bobslejowych rywa  
le „w aży li się” , (a nie mierzy­
l i )  wzajemnie oczami. N a w i­
dok ISO kg reprezentanta 
A u s tr ii inn i bobsleiści zziele- 
nie li z zazdrości.

Waga zawodnika odgrywa w 
te j konkurencji ogromną rolę, 
tak że zawodników poniżej 100 
kg można policzyć na palcach.

ZJAZDOW CY nasi nieste­
ty  nie spisali się tęgo w pierw  
szym dniu Olimpiady. Widocs 
ny na rysunku Żebrowskiego 
—  Gąsienica, uplasował się 
wśród Polaków na trzecim miej 
scu za Dziedzicem, który ogól 
nie za ją ł 89 miejsce.

m  LODOW ISKA w Oslo są 
oblężone przez entuzja­

stów jazdy figurowej. Zapowia­
da się zacięta walka między 

śliczną Angiel­
ką Jeanette A l- 
twegg (brązo­
wy medal w  
Sant M oritz), 
Jaąline du B ie f 
i  Amerykanko; 

Sonid K lopfer o spuściznę po 
Kanadyjce Barbarze Scott, któ 
ra  przeszła na zawodowstwo. 
Faworytem w jeździe figuro­
wej mężczyzn jest D ick But- 
ton.

Zdaniem przyglądających 
się slalomowi kobiet zawodni­
ków, Kodelslca którą w idzi­
my w karykaturze Żebrowskie 
go, osiągnęła tak brawurową 
szybkość, że była , obawa iż 
zaatakuje czas zwyciężczyni 
te j konkurencji Mead. Nieste­
ty  Polka nie wytrzymała ner­
wowo. Dwa upadki cofnęły ją  
do rzędu „środkowiczów” .


